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T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y ' S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 23 czerwca (6 lipca) 1901 r. K 27. 

Gmach Towarzystwa ubezpieczeń „Rossya", w Warszawie. 
I. Budynek . 

Myśl dyrektora Towarzys twa ubezpieczeń „ R o s s y a " 
p. H . B A E Y L S K I E G O lokowania k a p i t a ł u Towarzystwa w nie­
ruchomośc iach p o w s t a ł a w styczniu 1897 r. W lu tym tegoż 
roku cztery dz ia łk i placu po szpitalu Dziec ią tka Jezus, o po­
wierzchni 3917 m2, j u ż b y ł y zakupione za 315000 rub. Ogło­
szono konkurs na projekt budowy domu dochodowego, z po­
mieszczeniem dla biur Towarzystwa, z nagrodami: 1000, 750 
i 500 rub. P ie rwszą n a g r o d ę otrzymali budowniczowie pp. 
B R U K A L S K I i O. G E H L I G . K o n k u r s wykaza ł : 1) że jeden jest 
sposób zabudowania placu, pozostawiając dwa obszerne po­
dwórza , 2) że należy p ro j ek tować 
mieszkania o pokojach obszernych, 
z wszelkiemi wygodami i 3) że styl 
odrodzenia nowoczesnego jest naj­
stosowniejszym dla tak obszernego 
domu. N a budowniczego kierującego 
wybrany zosta ł p. W Ł . M A R C O N I . W y ­
jazd specyalny za g ran icę dyrekto­
ra p . H . B A R Y L S K I E G O , wspólnie z bu­
downiczym p. W Ł . M A R C O N I M i inż . 
p. K . OBRĘBOWICZEM, jako przedsta­
wicielem firmy, k tóre j poruczone 
zos ta ły instalacye ogrzewania cen­
tralnego i przewietrzania, oraz g łów­
n y m przed siębiercą robó t p. M . Z I E ­
LIŃSKIM, w celu zbadania u rządzeń 
ogrzewania centralnego i przewie­
trzania, u rządzeń świa t ła elektrycz­
nego i w i n d , wystaw sklepowych 
i szczegółów konstrukcyjnych, sta­
nowi ł znakomite u ła twien ie w ze­
braniu danych, n i ezbędnych przy 
opracowaniu ostatecznem projektu. 
P o zbadaniu wszystkich odnośnych 
potrzeb w y t w o r z y ł a się konieczność 
sporządzenia zupełn ie nowego pro­
jektu. Pracy tej podjął się bud. 
p. W Ł . M A R C O N I , znany powszechnie 
jako twórca l icznych p i ę k n y c h bu­
d y n k ó w w kraju naszym, k tó rego por­
tret obocznie podajemy. P . W Ł . M A R ­
CONI do elewacyi od ul icy Marsza łkowskie j pos i łkował się 
motywami z projektu konkursowego pp. B R U K A L S K I E G O 
i G E H L I G A , zasadniczo zaś zmieni ł zakończenie od p i ę t r a 4-go 
części ś rodkowej , oraz okna p i ę t r a 1-go i kopu ły . E l e w a c y e z a ś 
boczne zos ta ły obmyś lone przez p. W Ł . MARCONIEOO tak, 
aby s t anowi ły całość z frontem g ł ó w n y m . W pracy archi­
tektonicznej p o m a g a ł p. W Ł . MARCONIEMU bud. p. S T . G R O -
CHOWICZ, g ł ó w n y kierownik jego biura technicznego. P o za­
twierdzeniu p l anów przez zarząd Towarzystwa ubezpieczeń, 
w połowie roku 1898 p rzys tąp iono do budowy domu, w gru­
dniu gmach b y ł pod dachem. Z a m i e s z k a ł y m by ł j u ż w części 
od 1 stycznia 1900 r., a w całości od 1 l ipca 1900 r. 

Gmach zajmuje placu 3917 MI8: Z tych ' / 5 pozostaje nie­
z a b u d o w a n ą jako podwórza . Objętość budynku, licząc wy­
sokość od trotuaru do gzymsu gó rnego wynosi 3143 . 24,5 = 
= 77003,5 m*. K o s z t ogólny 1191169,73 rub., czyl i , że 1 »»3 

budynku kosz towa ł 15,47 rub. P r z y ocenie tego kosztu 
u w z g l ę d n i ć należy: 1) pod p o d w ó r z a m i są sale maszyn, ko­
t łown ia i piwnice w tę objętość nie wliczone; 2) że sutereny 
pod domem frontowym od ul icy Marsza łkowskie j są koszto­
wnie u rządzone jako części dolne sklepów i również w obję­
t o ś ć nie wliczone; 3) że bogato ozdobionej części mieszkalnej 
z dwiema k o p u ł a m i również do objętości nie wliczono i 4) że 
do kosztu wliczono urządzenie świa t ła elektrycznego, wenty-

(Tabl. X L V i X L V I ) . 
I latory i pompy elektryczne, windy, silnice gazowe, ogrzewa­

nie centralne, u rządzenie 3-ch pra lni i suszarni parowej. 
K o s z t oddzielnych robó t i u rządzeń tak się przedstawia: 

Roboty budowlane 964 533,65 rub. 
Kana l i zacya i wodociągi 

i wentylacya Ogrzewanie 
maglem Pralnie i 

Dostawa wody gorącej do wanien, 
umywalek i kuchni 

Ch łodn ik wody z silnie gazowych . . 
Silnice gazowe z dynamo, akumula­

tory, przepro­
wadzenie gazu 
do silnie, całość 
u rządzen ia ele­
ktrycznego. 

Ży rando l e i lam­
py elektryczne 

K a r y a t y d y i figura 
Urządzen ie skarb­

ca: pancerze sta­
lowe i grafitowe 

Piorunochrony . 
Telefony . . . 
Zegar . . . . 
W i n d y elektryczne 
Sporządzenie pro­

j e k t ó w , n a d z ó r 
t e c h n i c z n y 
i t. p. . . . 

26 997,88 
29 936,30 

5 392,71 

4 482,92 
6 118,59 

67 764,53 

4 300,00 
2 893,15 

13 815,80 
1 116,60 
1 230,10 

330,00 
19 784,50 

43 000,00 

W Ł A D Y S Ł A W M A R C O N I , Architekt . 

K o s z t ca łkowi ty . 1 191 169,73 rub. 

Cena dz i e rżawna za sklepy na 
parterze wynosi za pa r t e rową część 
sklepu od 22 do 33 rub., za części 
sklepów w suterenach 12 rub. za 1 m2 

powierzchni używa lne j . W lokalach 
na p ię t rze 2-em 6,50, na p i ę t r ze 
4-em 4,35 za 1 m2 powierzchni u ż y ­
walnej; różnica znaczna pomiędzy 
p ię t r ami , pomimo u rządzen ia w i n d 
wyłącznie przy schodach g ł ó w n y c h . 

Konst rukcyjnie uży to pierwszy raz ścian z desek gipso­
wych ze sztabkami żelaznemi, k tó re okaza ły się zupełn ie dobre, 
lecz oddzielając jedno mieszkanie od drugiego należy śc ianki 
dać podwójne , albowiem śc ianka pojedyncza z dwóch desek na 
krzyż danych jest zbyt akus tyczną . Pierwszy raz również za­
stosowano w Warszawie stropy K L E I N ' E G O , k t ó r e okaza ły się 
bardzo dobrymi . N a d wannami i klozetami w lokalach zrobio­
no pawlacz, gdzie uży to stropu K L E I N 1 EGO Z cegły na p ła sk . 
Stropy te mają dobrą przyszłość przed sobą, jeżel iby u ż y t o 
cegły właśc iwych w y m i a r ó w i lekkości; o ile wiemy, w t y m ro­
k u b ę d z i e m o ż n a dos tać cegły umyś ln ie do tego przygotowanej. 

F ron ty od ulic są całe wyprawiane cementem, a ozdoby 
są również odlewami cementowymi. K o s z t o 3 rub. na 1 »j* 
wyższy, na całości 14000 rub. od 3-ch ul ic , w y r ó w n a się d łu ­
gotrwałością: w połowie wieku zeszłego zas tował ojciec 
p. W Ł A D Y S Ł A W A MARCONIEGO p. H E N R Y K MARCONI , za­
s łużony w dziejach budownictwa naszego architekt, w y ­
p r a w ę cemen tową przy budowie gmachu Towarzystwa K r e ­
dytowego Ziemskiego, k t ó r a do dziś dnia nie w y m a g a ł a po­
ważniejszej naprawy, pomimo, że zastosowany wówczas kra­
jowy cement rzymski by ł m a t e r y a ł e m znacznie poś lednie jszym 
od wyrabianych obecnie u nas cemen tów port landzkich. 
W gmachu Tow. „Rossya" zastosowano cement „ W y s o k a " 
w stosunku 1 : 3, rozrobiony na mleku wapiennem. 
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Godny uwagi portyk z grani tu gn iewańsk iego polero­
wanego z kolumnami , gzymsem i ba lus t r adą i obramowaniem 
zegara, wykonany z nadzwycza jną precyzyą i z a m i ł o w a n i e m , 
stanowi p r a w d z i w ą ozdobę gmachu. Tak d o k ł a d n ą robo tę 
rzadko ty lko spotykamy nawet za granicą . 

Charakter mieszkań : pokoje wzg lędn ie duże , ł az ienki 
i u m y w a l k i z dos tawą wody gorącej , pokój z oknem dla 
s łużby, pawlacz dla s łużącego, komunikacya od sypialni do 
kuchni przez korytarz nie przez pokój s to łowy. W suterenie 

urządzono prysznice i wanny dla s łużby, 3 pralnie, suszarn ię 
p a r o w ą i magiel na poddaszu do dyspozy^cyi loka torów, z przed­
pokojów telefony do windziarza, k tó re mogą s łużyć również 
zamiast tub akustycznych. 

Do numeru niniejszego dołączamy: widok ogó lny bu ­
dynku (tabl. X L V ) i ryza l i tu ś rodkowego od u l icy Marszał ­
kowskiej (tabl. X L V I ) . P l a n y dodane będą do jednego z nu­
m e r ó w najbl iższych. 

(C. d. n.) P. T. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg dalszy: p. ]Va 25 r. b., str. 237). 

J a k się zmienia ły ceny za ostatnie lat 11 na wyroby że- widywaniu zak ł ady pó łp rze tworu żelaznego, surowca, dos ta ły 
lazne w Niemczech (Dusseldorf), w y k a ż e nas tępu jąca tablica, od walcowni zamówien ia za wysoką cenę nietylko na ca ły 
w markach za t o n n ę met ryczną : rok ubiegły , lecz prawie na ca ły rok bieżący. S tąd też po-

L A T A 
Surowiec westfalski 

odlewowy 
Odlewowy 
angielski 

Surowiec westfalski 
przetworowy Żelazo 

sztabowe 
B l a c h a 

. V 1 N 3 Ki 3 pudlowy tomasowski 

Żelazo 
sztabowe 

ko t łowa cienka 

1890 80,45 67,23 67,64 70,00 60,96 168,75 236,67 252,50 

1891 71,20 60,00 60,50 52,08 49,50 138,50 175,00 139,50 

1892 63,38 56,62 57,90 50,67 49,33 118,04 161,25 130,00 

1893 62,00 53,83 54,08 46,71 45,54 112,17 y ? 

1894 62,75 53,75 55,00 45,58 45,17 96,75-102,25 148,88 115,72 

1895 63,67 54,67 56,00 47,00 45,63 96,25-104,83 152,50 121,67-128,89 

1896 65,42 57,50 66,50 53,92-54,2 56,58 123,75 171,66 142,08-146,25 

1897 67,00 60,00 60,00 58,00 56,50 120,25 179,79 127,08 - 133,75 

1898 67,25 60,50 61,42 58,00 60,00 128,57 186,25 127,10 

1899 79,00 75,75 81,40 70,00 70,25 172,00 195,00 184,00 

1900 101 33 97,33 93,00 90,00 90,20 182,50 209,66 196,25 

n i ćwierć 99,33 95,33 95,00 90,00 90,20 188,33 213,66 211,66 

r u „ 102,00 98,00 95,00 90,00 90,20 190,00 220,00 215,00 

n i i i 102,00 98,00 94,00 90,00 90,20 183,33 220,00 195,00 

I V n 102,00 98,00 88,00 90,00 90,20 168,33 185,00 163,33 

Tabl ica powyższa jest nader ciekawa. Przesilenie prze­
m y s ł o w e z r. 1S90 odbiło się na r y n k u że l aznym niemieckim 
pospiesznem spadaniem cen. Ceny nie p r ze s t awa ły s p a d a ć do 
r. 1895 włącznie . Stopa odsetkowa na giełdzie berl ińskiej 
mia ł a swą najniższą wa r to ść 3,12''ó w r. 1894. Od tych okre­
sów na jn iższych poz iomów zaczęły wz ra s t ać ceny na żelazo, 
jak również stopa odsetkowa. T r w a ł ten ruch zwyżkoAvy 
nieustannie do roku ub ieg łego . Widoczną tu jest ogólna za­
sada wzajemnej zależności pomiędzy cenami na żelazo, a w y ­
sokością stopy odsetkowej. G d y podnosi się stopa odsetkowa, 
podnoszą się też ceny na żelazo. Podnoszenie stopy odsetko­
wej świadczy o usilnem przeistaczaniu zasobów wolnych 
w zasoby nieruchome zak ładowe , pdnoszenie zaś cen na że­
lazo dowodzi usilnego popytu na ten towar, s t anowiący nieod­
zowną część sk ładową prawie każdego zasobu zak ładowego . 

Na jwyższe ceny na żelazo w Niemczech i s tn ia ły w roku 
zesz łym. W kwartale trzecim r. z. spostrzegamy j u ż spadek 
w r zędach cen że laznych. Najpierw spadek do tkną ł cen prze­
t w o r ó w że laznych wykończonych : żelaza sztabowego, blachy, 
belek, k ą t o w n i k ó w i t. p. Ceny na surowce nie z ach w ia ły się 
w k ierunku obniżki , ani na chwilę , przez cały rok ub ieg ły . Jest 
to nader ciekawe zjawisko. W niem t k w i dowód pośredni , jak 
wielce niespodziewany jest w gronie p r zemys łowców niemiec­
k i c h rozpoczę ty p rze łom podnieconego ruchu p rzemys łowego . 
P o p ł o c h g i e łdowy i spadanie pap ie rów war tośc iowych rozpo­
częło się w Ber l in ie jeszcze w paźdz i e rn iku r. 1899. Przez 9 
miesięcy zatem p r z e m y s ł niemiecki nie zważa ł na brak dop ły­
w u do p r z e m y s ł u nowych zasobów. Nie zważał , bo nie po­
t r zebował . Wszys tk ie z a k ł a d y b y ł y przeciążone zamówien ia ­
m i na czas 9 — 15 miesięcy. Czas up ływa ł , a nowe z a m ó ­
wienia nie p rzychodz i ły w pożądanej ilości. W y p a d ł o b y ć 
nieco względn ie j szymi na k ieszeń odbiorców. Ceny zaczęły 
s p a d a ć tam, gdzie zb rak ło odbiorców z rynku . Z a k ł a d y prze­
t w o r ó w walcowanych sądziły, że stan szalonego popytu na 
ich przetwory nie zmieni się p r ę d k o na gorsze. W tern prze-

w s t a ł a taka n iezmienność cen na surowce miejscowe niemiec­
kie i jednoczesny spadek ceny surowca dowożonego angiel­
skiego. Zatem w r. 1901 Niemcy będą miel i dość n i e ł a twe 
zadanie do rozwiązania : z drogiego pó łp rze tworu zrobić tani 
p rze twór , przy niezmiennych dotąd cenach pal iwa i rąk robo­
czych. Jest to jedna z ujemnych stron podz ia łu wyrobów 7 

w naszych czasach pomiędzy osobne zak łady . Podz i a ł t ak i 
jest dobry, powiem nawet doskona ły , dotąd , dopókąd wszyst­
ko idzie dobrze, dopókąd niema z a m ę t u p rzemys łowego . 
Z nas tąp ien iem z a m ę t u na leży p rzemys łowcom zdobyć się na 
spory zasób cnoty obywatelskiej i chłodnej rozwagi, aby 
wszystko znowu jak najrychlej do p o r z ą d k u doprowadz ić . 
J ak się wywiążą w tym wypadku Niemcy, pokaże nam rok 
bieżący '). 

Widz i e l i śmy j u ż z odpowiedniej tablicy, iż Niemcom 
brak własnego surowca, iż wciąż p o w a ż n e ilości tego pó łprze­
tworu musiel i oni s p r o w a d z a ć z zagranicy. Zatem olbrzymie 
ilości surowca Niemcy spożyli wewną t r z kraju po to, aby d a ć 
na rynek wyroby wykończone , bądź jako odlewy surowcowe 
i stalowe, bądź w postaci .żelaza walcowanego, bądź w posta­
ci p r ze różnych maszyn i na rzędz i . Zachodzi przeto potrzeba 
wiedzieć, gdzie Niemcy mają odbyt na swe wyroby żelazne: 
wewną t rz , czy też zewnąt rz kraju? W t y m celu zebra­
łem z roczn ików czasopisma „S t ah l u . E i s e n " dane o wy­
wozie i dowozie w Niemczech żelaza w postaci wyrobów, ma­
szyn, na rzędz i , powozów i t. p. za ostatnie lat 10 i zes tawi łem 
w tablicy poniższej : 

') Wskazany ustrój przemysłu żelaznego w Niemczech jest 
nadzwyczaj ciekawy. Z bliższych badań ekonomiczirych tego ustro­
j u można by łoby niemało korzystnych wniosków wyprowadzić v p ro 
domo nostra". Zrobić to nie tak trudno. Należy7 tylko poddać roz­
wadze pilnej dane, zawarte w książce: „Die deutsche Montanindustrie, 
Eisen, Stahl u. Metallwerke, sowie Maschinen und elektrischen Eabr i -
ken im Besitze von Aetiengesellsohaften. A . Schumanns Yerlag in 
Leipz ig" . Podaję to do wiadomości chę tnych w tym kierunku. 
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Ż e l a z o w y r o b i o n e Maszyny, narzędzia , powozy i t. p. żelazne Przewyżka ogólna wywoza nad lowozem 

W y wóz Dowóz 
Przewyżka wywozu 

nad dowozem W y w ó z Dowóz 
Przewyżka wywozu 

nad dowozem 
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1891 1166043 266742 329 396 43712 836647 223030 110414 127 659 46963 38628 63451 89 031 900098 312061 
1892 1 133676 253689 278457 33 053 855 219 220636 111814 125174 41065 32831 70749 92 343 925 968 312979 + 2,9 + 0,3 
1893 1213239 253556 286631 32075 926 608 221481 117844 120980 42312 33157 75532 87 873 1002140, 309354 + 8,2 - 1,1 
1894 1439585 268775 270315 32058 1169270 236 717 143 224 135 252 45 982 34212 97242 101040 1266 512 337 757 + 26,4 + 9,2 
1895 1 527 852 301792 258227 30165 1269 625 271627 158 788 158942 48152 35774 110636 123168 1380261 394795 + 8,9 + 17,0 
1896 1 518 626 322785 421426 48212 1097 200 274573 181227 155872 61883 40745 119 344 115 127 12165441 389 700 — 11,8 - 1,3 
1897 1392953 327795 564745 66769 828208 261026 215 518 187090 83917 48 303 126 601 138 787 954809 399813 - 2 1 , 5 + 2,6 
1898 1 626 223 365141 523808 68209 1102 415 296932 232 295 217 790 101155 60 750 131140 157 040 1233555 453972 + 29,2 + 13,5 
1899 1509887 409808 839 839 100595 670 048 309 213 283 245 246890 150439 75854 132836 171 036 802884 480249 — 35,9 + 5,8 
1900 1548558 473431 983112 121286 565 446 352 145 295 601 281704 145 674 92406 149927 189 298 714373 541443 - 11,0 + 12,7 

Żeby zbytnio nie obciążać tej tablicy cyframi, dok ładn ie j 
wymowy ich nie rozwija łem, chociaż d a ł y b y się w y p r o w a d z i ć 
s tąd pewne ciekawe szczegóły. Tabl ica ta, w rubryce prze-
wyżk i ogólnej wywozu nad dowozem wykazuje, że p rzewyż­
ka w y w o z u nieustannie wzras ta ł a i lościowo do r. 1895 włącz­
nie. Wzros t ten o d b y w a ł się dość szybko. AYartości prze-
w y ż k i wywozów nie ros ły w t y m stopniu, lecz daleko powol-
niej, a nawet w r. 1893 okazało się zmniejszenie, a nie po­
większenie . Z tego zestawienia należy wywnioskować , iż 
w latach 1891 — 1895 Niemcy usilnie szukali umieszczenia 
swych wyrobów że laznych poza granicami kraju. Usi lność 
ta uwidocznia się nietylko ze wzras ta jących p rzewyżek wy­
wozu, lecz t akże zespada jących cen, albowiem war tość ogólna 
wywozu nie wzra s t a ł a zgodnie z i lościami wywożonemi . Wte­
dy b y ł y ciężkie czasy dla p r z e m y s ł u żelaznego. Nierzadko 
wyroby sprzedawane by ły za g ran icę po cenie niżej kosz tów 
w ł a s n y c h . 

Od r. 1895 okoliczności się zmieniają. Chociaż wy twa­
rzanie wyrobów że laznych w kraju znacznie się powiększa , 
jednak wywóz ilościowo się zmniejsza, a war tośc iowo się po­
dnosi. N a s t a ł y wtedy dobre czasy. Ceny się znacznie wzmo­
g ły . Zmniejszenie wywozu obok wzrostu wytwarzania wy­
robów żelaznych świadczy, iż ostatnimi czasy p rzemys ł że lazny 
w Niemczech p racowa ł p rzeważn ie dla potrzeb w e w n ę t r z n y c h . 
To znaczy, iż z jednej strony Niemcy ogromnie powiększa l i 
swój zasób zak ładowy , wyczerpując niezmiernie zasoby obro­
towe, a z drugiej strony, że zaniedbywali, bo z a n i e d b y w a ć 
musieli , rynek z e w n ę t r z n y . Ciekawem jest, kto p rzeważn ie 
u d a w a ł się do Niemców w r. 1899 np. o ich wyroby żelazne? 
Otóż Be lg ia zabra ła wyrobów za 31330 tys ięcy marek, Dania 
za 20648 tys. m., F r ancya za 23 072 tys. m., W i e l k a Bry tan i a 
za 52 248 tys. m., AYłochy — 19 798 tys m., Nider landy — 
42299 tys. m., Norwegia — 9850 tys. m., A u s t r o - W ę g r y — 
45918 tys. m., R u m u n i a — 14153 tys. m., Rossya — 99237 
tys. m., Szwajcarya — 43885 tys. m. Odbyt do kra in tak 
zwanych egzotycznych był wzg lędn ie nieznaczny. Na jwię ­
cej w r. 1899 Niemcy zarobil i na Rossyi , gdzie szalenie wzma­
ga ł się p rzemys ł . Bardzo znaczne ilości swych w y r o b ó w wy­
syłal i Niemcy do B e l g i i , F r ancy i , A n g l i i , Austro-AVęgier, 
gdzie istnieje swój p o w a ż n y p rzemys ł że lazny. W krajach 
tych żelazny p rzemys ł rodzimy j u ż poczuł c iasnotę dla swych 
w y r o b ó w na w ł a s n y m rynku . Trudno zatem będzie N iem­
com w przyszłości najbliższej wciskać swe wyroby w ciasne 
j u ż r y n k i , a t r u d n o ś ć ta tem jest większą, iż bronią wszędzie , 
oprócz A n g l i i , c ła ochronne. Czy potrafią się wcisnąć Niem­

ocy, czas nam pokaże . Teraz można orzec tylko jedno, że 
czasy ciężkie n a s t a ł y dla p rzemys łu żelaznego niemieckiego. 

Ostatnie p r ądy agrarne, jak widać , p rzyczyn ią się p r ę ­
dzej do pogorszenia, niż do polepszenia stanu p rzemys łu nie­
mieckiego. Z u p ł y w e m ugód celnych w r. 1903 na leży ocze­
k i w a ć nas tąp ien ia wojny celnej Niemiec z p a ń s t w a m i ościen-
nemi. T a okoliczność musi znacznie pogorszyć stanowisko 
p rzemys łowe Niemiec na r y n k u że laznym wszechświa towym. 

N i m to nas tąpi , p r zemys ł żelazny polski powinien mieć 
się na baczności . AYyroby niemieckie, dla braku r y n k u 

w swoim kraju, zaczną niebawem zalewać dzielnicę polską. 
Na leży pamię t ać , że w latach 1899 i 1900 za pierwsze 9 mie­
sięcy przez Sosnowice weszło do granic P a ń s t w a Rossyjskie-
go żelaza i w y r o b ó w z niego: 

Rok 1899 R o k 1900 
Na 

taryfy 
celnej 
139.1 
139.2 
140,1 
140.3 
140.4 
142.1 
142.2 

rrzez 
SoHiiowice 

],o całego 
Państwa 

Przez 
Sosnowicy 

Do całego 
Państwa 

P 
Surowiec zwycz. . 346 000 

„ specyalny 167 000 
Żelazo targowe . 2 211000 
Blacha do JVa 25 . 1057 000 

„ nad Na 25 . 122 000 
Stal sztabowa . . ? 
Szyny kolejowe . 67 000 

W t y m samym czasie weszło do granic P a ń s t w a Rossyj-
skiego maszyn różnych w e d ł u g 167,2 rub ryk i taryfy celnej: 

Rok 1899 R o k 1900 
281 000 117 000 pud. 
697 000 345 000 „ 

u d 
4 593 000 
1 070 000 
6 283 000 
5 215 000 
1 434 000 
1 278 000 

392 000 

ó 
251000 
124 000 
832 000 
358 000 

90000 
p 

18000 

w 
1 322 0C0 

745 000 
1 916 000 
1281 000 
1022 000 

637 000 
171000 

Przez Sosnowice (komora) . 
„ A l e k s a n d r ó w „ . . • 
„ AYarszawę „ . . 195 000 110 000 „ 

W o g ó l e do ca łego P a ń s t w a . 5 702 000 4 192 000 „ 

Szczególnie dużo do P o l s k i wchodzi z Niemec na rzędz i 
rolniczych. AV r. 1899 za pierwsze 9 miesięcy wesz ło przez 
k o m o r ę a leksandrowską 381000 pud. i warszawską 80000p. , 

Aplerbecker Htitte . . . . 
Eriedrich Wilbelms Hi i t te . 
Gufsstahlwerk Wi t t en . . 
Schalker Grubben Hl i t ten . 
Bergwerk Nordstern . 
Donnersmarckhiitte . . . 
Arrenberger Bergbau Ges. . 
Dtisseldorfer Waggonfabrik 
Bergischer Gruben u. Hii t ten 

Verein 
„Consolidation" Bergwerk . 
„Dahlbusch'* Bergwerk . . 
Hibernia Bergwerk . . . 
Blechwalzwerk Schulz Knaudt 
Bochumer Verein . . . . 
Menden & Schwerte . . . 
Stahlwerk Hoesch . . . . 
Gelsenkirchener Bergwerk . 
Hagener Gufsstahlwerk . . 
Harpener Bergwerke . . . 
Hasper Eisen Stahlwerk. . 
Hiirder Verein 
Phoenix, Ruhrort . . . . 
Rheinische Stahlwerke . . 
Dortmunder U n i o n . . . 
Westfal Drahtindustrie . . 
Laurahiit te 
Oberschlesiche Eisenindustrie 

3,0 
5,5 
3,9 
8,0 

22.2 
16.3 

7,2 
1.2 

1.3 
17.2 
14.1 
54.4 

2,9 
19.3 
4.2 

27.0 
70.2 

2.0 
93;.5 

4,0 
38.8 
30.9 

9,9 
67,2 

5,7 
40.1 
26.5 

•! 
16 
30 
10 
10 
60 
.18 
14 
18 
12 
12 
11 
15 
2 

12 
9 
6.1 
9 

10 
11 
11 

1 
10 
13 i 

9 
I 

6 
15 
18 
42,5 
14 
12 
65 
20 

17 
22 
" i 
12 
11 
161 

6* 
15 
10 
6 

10 
22 i 
14 
11 
16 

6 
11 
15 
10 

10 
15 
20 
75 
16 
15 
75 
25 

15 
25 
H i 
12 
15 
1 6 | 
15 
16 
10 

6 
11 
30 
14 
15 
16 

7 
15 
16 
13 

104 
130,25 
170,25 
322 
211.75 
212.50 
582 
263,40 

141 
337 

189,60 
157,10 
173,75 
113,50 
156 
176,90 
82.75 

166,60 
194 
125,25 
145,50 
156,50 

81.60 
136 
192,10 
120,20 
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przy o g ó l n y m dowozie P a ń s t w a 1032 000 pud. W r. 1900 
przez A l e k s a n d r ó w przywieziono w t y m samym czasie 357000 
pud. i przez W a r s z a w ę 63000 pud., przy o g ó l n y m dowozie 
p a ń s t w o w y m 1024000 pud. T ę s p r a w ę na leży polecić 
szczególnej uwadze polskich z a k ł a d ó w mechanicznych tem 
bardziej, iż w e d ł u g zapewn ień p. J ana Owsińsk iego , chlu­
by naszego rolnictwa, w jego książce „ N o w y system rol ­
n ic twa", na rzędz i a rolnicze niemieckie odznaczają się swoją 
nieudatnością , szczególniej na glebie uk ra iń sk i e j . Z tych k i l ­
k u zes tawień l iczbowych w i n n i b y ś m y w y p r o w a d z i ć odpowie­
dnie wnioski i z u ż y t k o w a ć na naszą własną korzyść , aby d a ć 
poczuć na skórze niemieckiej prawdziwe „polnische W i r t h -
schaft". 

A b y skończyć z rzutem oka na p r z e m y s ł że lazny nie­
miecki , p rzy toczę tab l icę '), świadczącą o zyskach przeds ię-
bierstw że laznych i kopalnianych w ciągu ostatnich trzech 
lat sprawozdawczych (p. tabl . na str. 259). 

') The Iron and Coal Trades B,eview, 1901, 11 January p. 68. 

Jak widać z tablicy przytoczonej, zysk i niemieckich 
p rzemys łowców że laznych i kopalnianych przeds tawia ją się 
wcale pokaźn ie , szczególnie w ostatnim roku sprawozdaw­
czym. Rzecz ł a t w o z rozumia ła , że trudno cz łowiekowi pogo­
dzić się teraz z koniecznościę zwichnięc ia tak przyjemnego 
biegu rzeczy. W i ę c też nikt do niedawna nie chciał wie rzyć 
w tę konieczność . Większość w Niemczech jeszcze dotąd nie 
chce wierzyć . Tem gorzej, że bieda łap ie nieprzygotowanych 
do jej spotkania. Z tablicy powyższej w i d a ć jeden ciekawy 
szczegół. Mniejsze p rzeds ięb ie rs twa dają wyższe zysk i . J a ­
koś to się nie godzi z zasadami ogólnemi gospodarki nowo­
czesnej. W i ę k s z e gospodarstwa powinnyby z a p e w n i a ć więk­
sze zysk i . W stosunkach niemieckich rzecz się dzieje, o ile 
m o ż n a w n i o s k o w a ć z l iczb przytoczonych, wręcz odwrotnie. 
Znowu jest to szczegół, k t ó r y na leża łoby nam zbadać dok ła ­
dnie, bo dla naszego niezasobnego społeczeńs twa drobniejsze 
gospodarstwa mają na razie większą doniosłość. 

(C. d. n.) A Wolski, inż . gó rn . 

j a K o p i : I jego i t i t » w a i i § w paleniikach, 
(Ciąg dalszy; p. N° 25 r. b., str. 238). 

S t reśc iwszy w k ró tkośc i wszystkie warunki , jakie nale­
ży mieć na względz ie przy wyborze i użyc iu torfu, jako pal i ­
wa, p rzechodzę do rozpatrzenia jego rzeczywistej war tośc i 
opa łowej w p o r ó w n a n i u z w ę g l e m i drzewem. 

Torf, jako pozos ta łość roś l inna , równie j ak drzewo i i n ­
ne m a t e r y a ł y pochodzenia roś l innego, sk ł ada się z substancyi 
organicznej, zawierającej węgiel , wodór , tlen i azot, z części 
mineralnych i wody. Części mineralne pochodzą z roślin, 
k t ó r e t o w a r z y s z y ł y powstawaniu torfu, albo też zos ta ły na­
niesione przez wylewy wód i dz ia łan ie w ia t rów , i s tanowią 
domieszkę mechaniczną w ilości bardzo zmiennej, zależnej od 
w a r u n k ó w miejscowych. Wiadomo, że w sk ład substancyi 
organicznej drzewnej wchodzi przecię tn ie : C — 50$, H — 6%, 
0 — 43$ i N —=-1% i przy spaleniu otrzymanoby bezwzględną 
wa r to ść opałową obliczoną z wzoru D U L O N G ' A : 

w = 8 0 0 0 . C + 34500 ( H - ^ = 

Substancya organiczna torfowa różni się od drzewnej, 
ze w z g l ę d u na proces torfienia, t. j . r o z k ł a d a n i a się t kank i ro­
śl innej pod wodą i oprócz tego skład jej zależy od wieku tor­
fowiska. P rzec i ę tny skład substancyi torfowej z torfowisk 
niemieckich, wyprowadzony z l icznych rozbiorów, jest p o d ł u g 
C L A S S E N ' A nas tępu jący : C — 60%, R—6,22%, O — 32,28% 
1 N — 1 , 5 $ . B e z w z g l ę d n a w a r t o ś ć opa łowa, obliczona również 
z wzoru D U L O N G ' A , b y ł a b y 5553 ciepł. 

Odnośnie p rzec ię tnego sk ładu substancyi to r fów na­
szych, dotychczas danych ż a d n y c h nie posiadamy. Dzięk i 
ty lko uprze jmośc i k i e r o w n i k ó w miejscowych pracowni che­
micznych m i a ł e m możność zgromadzenia pewnej ilości roz­
b io rów elementarnych to r fów naszych i na podstawie tych da­
nych oznaczy łem choć w przyb l i żen iu p rzec ię tny sk ład sub­
stancyi torfowej naszych torfowisk. 

P rzec i ę tna oznaczona z 40 rozb io rów w y k a z a ł a w 100 
częściach: C- -56,922!, H—6,13%, 0—34,953 i N — 2%; bez­
w z g l ę d n a zaś wa r to ść opałowa, obliczona również na podsta­
wie wzoru D U L O N G ' A , k t ó r y w dalszym ciągu s tosować będę 
stale, wypada 5160 ciepłostek. Cyf ry te m o ż n a przyjąć przy 
obliczeniach ty lko z zas t rzeżeniem, g d y ż wyprowadzono je 
z rozb io rów dokonanych na próbach , dostarczonych do pra­
cowni chemicznych p rzeważn ie przez ludzi niefachowych. P r ó ­
by te prawdopodobnie brano z warstw torfu najlepszych, 
a zatem z otrzymanych p rzec ię tnych nie m o ż n a w y r a ż a ć 
w n i o s k ó w ostatecznych o sk ładzie substancyi organicznej na­
szych tor fów. W k a ż d y m razie rzeczywisty jej sk ład przecię t ­
ny będzie raczej mniej war tośc iowy od powyższego , i wa r to ść 
jego jeszcze niższą od to r fów niemieckich z torfowisk wy­
ż y n n y c h , pos iada jących m a t e r y a ł znacznie lepszy, aniżeli na­
sze nizinne. 

O ile zmienia się w a r t o ś ć opa łowa torfu, nietylko w ca­
ł y c h torfowiskach, lecz nawet w pojedynczych pok ładach , 
sądzić m o ż n a z poniżej przytoczonych p r z y k ł a d ó w sk ładu 

substancyi torfowej tor fów niemieckich i to r fów z naszych 
torfowisk: 

1) Torfy niemieckie, w e d ł u g rozbiorów zebranych przez 
W E B S K Y ' E G O : 

a) Tor f l ekk i z warstw g ó r n y c h , pows ta ły ze sphagnum: 
C —49,63, H —6,01 , 0 — 4 2 , 8 6 , N — 1,5, bezwgl. wart. 
opał . 4195. 

b) Tor f lekki , p o w s t a ł y z pozostałości roś l innych (ro­
ślin): C — 53,31, H — 5,31, 0—39,88, N — 1,5, bezwgl. wart, 
opał . 4377. 

cl T o r f ciężki w najlepszym gatunku: C — 63,86, H — 
6,48, O — 28,16, N — 1,5, bezwzgl. wart. opał . 6130 ciepł 

2) Torfy z naszych torfowisk: 
a) Substancya torfowa to r fów lżejszych: C — 48,01 

H — 5,99, O — 44, N — 2, bezwgl. wart. opał . 3992. 
b) Torfy cięższe: C — 55, H — 6,36, O — 36,37, N — 2 

bezwzgl. wart. opał . 5025. 
c) Torfy ciężkie: C — 59,17, H — 6,53, 0 — 32,30, N — 2 

bezwgl. wart. opał . 5593. 
Jeże l i w e ź m i e m y jeszcze pod u w a g ę zmienną z a w a r t o ś ć 

popiołów, k t ó r a w naszych torfach z torfowisk n iz innych wa­
ha się w znacznych bardzo granicach, bo od 3,5 clo 35^ w torfie 
bezwodnym, oraz ich zmienny ciężar właśc iwy (np. 1 m3 tor­
fu wysuszonego w bryle, zależnie od ga tunku w a ż y od 302 
do 900 leg), przyjdziemy do wniosku, że wa r to ść torfu, jako 
m a t e r y a ł u opa łowego , jest bardzo zmienną, a stosunek war­
tości torfu do war tośc i opałowej węg la i drzewa nie da się 
ogólnie określić. W k a ż d y m więc poszczególnym wypadku 
należ} 7 się uc iekać do ścisłych b a d a ń , w celu wykazania , jakie 
warstwy torfu i jakie jego gatunki dadzą się s tosować z ko­
rzyścią jako opał . 

Celem wyjaśnienia , o i le na z u ż y t k o w a n i e war tośc i opa­
łowej torfu w paleniskach w p ł y w a mniejsza lub większa za­
war to ść popio łu i wody, oraz ilość doprowadzonego pod rusz­
ty powietrza, zestawiono w tablicy zamieszczonej poniżej 
rozbiory tor fów opa łowych , wyliczone ze sk ładu torfu w lep­
szym gatunku, dobrze wysuszonego, z 20% wody i bardzo małą 
zawar tośc ią popio łu 6$. Substancya torfowa tego torfu zawie­
ra: C — 58,18, H — 5,59, O — 34,23, N — 2. Z tego rozbioru 
zasadniczego wyliczono sk ład torfu często napotykanego 
z 10'f, popio łu i przy wysuszeniu normalnem, t. j . z 2&% wody. 
Z tegoż rozbioru zasadniczego wyliczono również sk ład torfu 
z większą ilością popiołu , t. j . z 20u

u i źle wysuszonego z 30% 
wody. 

Jednocześn ie , dla p o r ó w n a n i a war tośc i opałowej t ych 
torfów, pomieszczono w tejże tablicy i rozbiór ś redniego ga­
tunku wyęgla dąbrowskiego , oraz rozbiór drzewa o składzie 
normalnym, p rzy jmując zawar tość wody w d rzewie ' 25$ . 
P r z y spalaniu powyższych m a t e r y a ł ó w przy ję to d o p ł y w po­
wietrza 2-krotny, napotykany w lepiej u r ządzonych paleni­
skach i 3-krotny przy gorszeni spalaniu. 
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Porównawcze wartości opałowe torfu, węgla i drzewa. 

Rodzaj opalu: 
Ilość zużytego przy spaleniu 

powietrza p rzy ję t a : 

Torf Torf Torf Torf Torf Torf Węgie l Węgie l Drzewo Drzewo S u b s t a n c y a Rodzaj opalu: 
Ilość zużytego przy spaleniu 

powietrza p rzy ję t a : 2-krotna 3-krotna 2-krotna] 3-krotna 2-krotna 3-krotna 2-krotna 3-krotna 2-krotna 3-krotna torfo­
wa 

wę­
glowa 

drze­
wna 

Woda hygroskopijna (H.,0) . 20,00 20,00 25,00 25,00 30,00 30,00 12,91 12,91 25,00 25,00 — " -»'"" _ • 

Węgiel (C) . . 43,05 43,05 37,82 37,82 29,09 29,09 64,00 64,00 36,75 36,75 58,18 77,97 50,00 
W o d ó r (H) . . 4,14 4,14 3,63 3,63 2,80 2,80 4,14 4,14 4,41 4,41 5,59 5,04 6,00 
Tlen (0) . . 25,33 25,33 22,25 22,25 17,11 17,11 11,49 11,49 31,60 81,60 34,23 14,00 43,00 
Azot (N) . . 1,48 1,48 1,30 1,30 1,00 1,00 0,95 0,95 0,74 0,74 2,00 1,16 1,00 

6,00 6,00 10,00 10,00 20,00 20,00 5,01 5,01 1,50 1,50 — — 

Siarka (S) . . — — — — — — 1,50 1,50 ~~ — 1,83 — 

Bezwzględna war tość opałowa 3815 3815 3319 3319 2555 2555 6052 6052 3099 3099 5106 7373 4214 
Poży teczna war tość opa łowa,po 

potrąceniu ciepłostek zuży­
tych do odparowania wody . 3450 3450 2952 2952 2203 2203 5732 5732 2687 2687 4786 7084 3845 

Różnica w °/0 pomiędzy bez­
względną i pożyteczną war-

9,6£ 9,6? n.o?; n,% 13,8$ 13,8$ 5,86$ 5,30$ 13,30$ 13,30$ 6,27 3,92 8,74 

Odparowalność teoretyczna. . 5,42 5,42 4,63 4,63 3,46 3,46 9,00 9,00 4,22 4,22 7,51 11,12 6,10 
Efekt pyrometryczny (najwyż­

sza temperatura w palenisku 
wyliczona teoretycznie) . . 1170° 800 1125° 775° 1023° 709° 1424° 973° 1064° 728" 

I lość powietrza na wagę na 1 k<j 
11,81 17,26 10,49 15,28 8,28 11,95 17,50 25,61 10,10, 14,76 

Strata cieplika przy przyjętej 
temperaturze odchodzących 
gazów do komina 250° . . . 737 1077 656 952 538 777 1006 1472 631 922 

Strata cieplika w % . . . . 21,3$ 31,2$ 22,2$ 32,2$ 24,4$ 35,3$ 17,50$ 25,70$ 23,40$ 34,30$ — —- — 

Straty pozostałe przyjęte w sto­
sunku 10°/0 pożytecznej war­
tości opałowej ma te rya łu (np. 
promieniowanie, przewodnic­
two, w popielniku i t. p.) . . 345 345 295 295 220 220 573 573 269 269 

Straty ogólne w ciepłostkach 
1082 1422 951 1247 758 997 1579 2045 900 1191 — — — 

Odparowalność użyteczna . . 3,72 3,18 3,14 2,67 2,269 1,89 6,52 5,79 2,805 - 2,348 — — — 

W y d a j n o ś ć opału w °/0 . . . 88,6*$ 58,79 67,79$ 
1 

57,76$ 65,60;; 54,75$ 72,46$ 64,3-2$ 66,51$ 66,68$ — — — 

Z tablicy powyżej podanej, dadzą się w y p r o w a d z i ć 
wnioski nas tępujące : 

1) Strata ciepła na odparowanie wody tak hygroskopij-
nej, jak i chemicznie związanej , przy spalaniu torfu z małą 
zawar tośc ią popio łu (6$) i dobrze wysuszonego (20$ wody), 
jest bl izko 2 razy większa , niż przy spalaniu węgla . P r z y 
spalaniu torfu o normalnej zawar tośc i wody 25$ i 10$ popio­
łu , strata ta dwukrotnie p rzewyższa s t r a t ę przy A v ę g l u . D l a 
torfu z 30$ wody i 20% pop io łu strata wypada j u ż przeszło 
t rzy razy większa, niż dla węgla . 

2) W i ę k s z a zawar to ść popio łu i wody w p ł y w a w znacz­
n y m stopniu na zmniejszenie teoretycznej ilości wody, odpa­
rowywanej przez 1 kg paliwa; torf dobrze wysuszony z 20 ;

0 

wody i 6$ popio łu może o d p a r o w a ć 5,42 kg wody, gdy torf 
z 30% wody i 20'n pop io łu zaledwie 3,46 kg. 

3) Odnośnie efektu pyrometrycznego, j a k i daje się osią­
g n ą ć teoretycznie, przy spalaniu powyższych m a t e r y a ł ó w , to 
cyfry te w praktyce będą znacznie mniejsze ze względu na 
straty przez przewodnictwo i promieniowanie ścian paleni­
ska i stosunek ten będzie większy przy węglu , aniżeli 
przy torfie. Zestawienie to pozwala nam jednak sądzić 
o w p ł y w i e zawar tośc i wody i nadmiernego d o p ł y w u powie­
trza. Nadmiar d o p ł y w u powietrza szczególniej ujemnie od­
dz ia ływa przy torfie, g d y ż temperatura w palenisku np. przy 
torfie z 30% wody i 20$ popiołu przy t rzykro tnym dop ływie 

powietrza spada do 709", a więc w tych warunkach palenie 
daje efekt minimalny, wobec małe j różnicy temperatury ga­
zów i wody w kotle. 

4) Straty cieplika w gazach kominowych obliczono przy 
założeniu, że temperatura gazów tych wynosi 250° C. Po-
r ó w n y w a j ą c torf z 20^ wody i 6% popio łu z torfem o 30$ wo­
dy i 20$ popiołu , widz imy, że w 1-ym wypadku na j e d n o s t k ę 
torfu przy spaleniu straty wynoszą w parze przegrzanej i ga­
zach 21,3$, w 2-gim zaś wypadku 24,4$. 

5) Oceniając na 10% straty ciepła przez promieniowanie 
i przewodnictwo ścian paleniska, j ak również w popielniku 
i gazach n iezupełn ie spalonych, otrzymujemy odparowalność 
p rak tyczną , k t ó r a daje nam pojęcie o war tośc i stosunkowej 
to r fów z różną zawartością wody i popiołu , w p o r ó w n a n i u 
z w ę g l e m kamiennym i drzewem. 

G) P r z y p o r ó w n a n i u odparowalnośc i praktycznej wszyst­
kich m a t e r y a ł ó w opa łowych , pomieszczonych w tablicy, w y ­
nika, że i m torf będzie mniej wysuszony i i m więcej zawie rać 
będzie popiołu , tem stopień wyzyskania ciepła w tych samych 
warunkach będzie mniejszy, np. jeżeli p o r ó w n a m y torf z 30$ 
wody i 20$ popio łu z w ę g l e m kamiennym, to podczas gdy 
w pierwszym wypadku wyzyska się 65,6$ ciepła, w drug im 
72,46%. (D. n.) 

Kazimierz Łiwkowski, inż . -chemik. 

Najwyżej zatwierdzone warunki zasadnicze na prawo eksploatacyi sieci 
telefonicznej, w m. Warszawie. 

(Dokończenie; p. )6 26 r. b., str. 247)-

18) Prawo włączenia bezpłatnego w sieć telefonów rządo- j l i n i i telefonicznych do stacyi centralnej telefonicznej sieci 
wych międzymiastowych i podmiejskich. R z ą d o w i p rzys ługu je miejskiej, bez żadnego za to wjmagrodzenia przeds iębiercy , 
prawo włączenia w ła snych międzymias towych i podmiejskich j do obowiązków k tó rego na leży urządzenie na swój koszt 
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oddzia łów l i n i i miejskich, n i ezbędnych do włączenia wskaza­
nych l i n i i m i ę d z y m i a s t o w y c h i podmiejskich. 

19) Organizacya i kwalifikacje służących. Obowiązkiem 
przeds ięb iercy jest organizacya i utrzymanie całej s łużby 
dla sieci i dla stacyi, odpowiednio do potrzeb p r a w i d ł o w e g o 
i nieprzerwanego dz ia łan ia sieci. S łużący w części technicz­
nej i eksploatacyjnej sieci powinni b y ć wyłącznie poddani 
rossyjscy, a prócz tego kieru jący częścią techniczną powin­
ni pos iadać wyksz ta ł cen ie specyalne. 

20) Zatwierdzenie przez rząd personelu. Zarządza jący 
siecią telefoniczną i wyżs i u r zędn icy wyznaczeni do kierowni­
ctwa specyalnemi ga łęz iami s łużby telefonicznej, mają być 
zatwierdzani p r z e z naczelnika zarządu g łównego poczt i tele­
g ra fów. J emu też powinny być dostarczane listy wszystkich 
innych osób s łużących u przeds iębiercy i wiadomości o zmia­
nach zachodzących w składzie s łużących. 

21) Prawo uwolnienia ze służby. Minis ter spraw we­
w n ę t r z n y c h ma prawo żądać uwolnienia k a ż d e g o ze służą­
cych u przeds iębiercy i żądanie to powinno być wykonane 
niezwłocznie . 

22) Inspektor rządowy płatny po 1800 rub. Do nadzoru 
nad częścią techniczną i eksploa tacyjną sieci zarząd poczt 
i t e legrafów naznacza inspektora, z p łacą 1800 rub. rocz­
nie. Powyższą s u m ę przeds iębierca wnosi corocznie z gó ry do 
kasy skarbowej. 

Uwaga. Inspektor ma w s t ę p swobodny na s tacyę cen­
t r a lną o każdej porze dnia i nocy i może d o k o n y w a ć wszel­
kiego rodzaju p rób i p rzeg lądu połączeń telefonicznych, bez 
uprzedzania o tem przeds ięb iercy lub osób s łużących u niego. 

23) Prawo rewizyi inwentarza i wszystkich ksiąg. M i n i ­
ster spraw w o A v n ę t r z n y c h ma prawo zarządzić o każdej porze 
faktyczne sprawdzenie inwentarza, oraz rewizjo wszystkich 
ks iąg i r achunkowośc i p rzeds ięb ie rs two. 

24) Przedstawiania sprawozdań rocznych. P rzeds ięb ie rca 
obowiązany jest corocznie, najpóźniej w t rzy miesiące po 
i ikończeniu roku operacyjnego, p rzeds tawić do zarządu g łó­
wnego poczt i telegrafów 7 oraz do departamentu rachunkowo­
ści cywilnej kontrol i p a ń s t w a sprawozdanie za rok up łyn io -
ny, sporządzone w e d ł u g wzoru zatwierdzonego przez ministra 
spraw7 wewmętrznych , za zgodą ministra f inansów i kontrol i 
p a ń s t w o w e j . 

W s z e l k i m irwagom odnośnie d o prowadzenia, ks iąg i ra­
chunkowośc i , czynionym przez zarząd g ł ó w m y poczt i telegra­
fów, winien p r z e d s i ę b i e r c a ściśle zadość czynić. 

25) Kaucya i jej stopniowe powiększanie do 10% całego 
kapitału. N a zagwarantowanie p r a w i d ł o w e g o ut rzymania 
sieci i ścisłego wykonania p rzy ję tych na siebie obowiązków7, 
p rzeds ięb ie rca przy podaniu deklaracyi o życzeniu wzięcia 
koncesj i , wnosi k a u c y ę w gotowiznie, w papierach procento­
wych p a ń s t w o w y c h lub przez rząd gwarantowanych, w w y ­
sokości 10;, sumy, na j a k ą zos ta ła oceniona sieć odprzedana 
przeds iębiercy . 

P r z y zaworciu kontraktu wysokość kaucyi powiększa 
się do 30^ wyżej w7skazanej sumy i w 7 tej wysokości pozostaje 
przez cały czas do ukończen ia robó t przebudowy sieci. P o 
ukończen iu zaś tych robót , a w k a ż d y m razie nie później j ak 
w miesiąc po up ływie t e r m i n ó w wyznaczonych na to u k o ń ­
czenie (§ 7 z uwagą) , przeds iębierca wmosi k a u c y ę d o d a t k o w ą 
w tak im stosunku, aby ogólna suma kaucy i r ó w n a ł a się 10"o 

war tośc i całego mają tku , wykazanego bilansem przeds ię­
biorstwa. 

Z rozporządzenia za rządu g łównego poczt i t e legra fów 
wyt rąca ją się z kaucyi , w razie potrzeby, wszelkie w y d a t k i 
dokonane przez rząd, na zasadzie koncesyi, na rachunek przed­
siębiercy, a rówmież i nie wp łacone we w i a ś c i w y m czasie do 
kasj 7 skarbu po t r ącen ia - i wszelkie inne zap ła ty . Przelana 
na rzecz skarbu część kaucy i powinna być u z u p e ł n i o n a przez 
przeds ięb iercę w7 p rzec iągu 2-ch tygodni . 

26) Wykluczenie z koncesyi połączeń prywatnych. Konce-
sya nie rozciąga się na prywatne połączenia telefoniczne, 
u r z ą d z a n e do potrzeb w ł a s n y c h wiaścicieli d o m ó w i placów7 

wowną t r z loka l i , b u d y n k ó w i pomiędzy grupami b u d y n k ó w 
lub z a k ł a d ó w na l eżąc joh do tego samego właściciela. 

27) Wykluczenie z koncesyi połączeń podmiejskich. K o n -
cesya nie rozciąga się na miejscowości podmiejskie. Lecz je­
że l i abonenci podmiejscy, połączeni ze stacyą cen t ra lną na 

zasadzie u m ó w zawartych z Towarzystwem m i ę d z y n a r o d o -
wem telefonów B E L I . ' A , za zgodą za rządu g łównego poczt 
i t e legrafów zechcą nadal k o r z y s t a ć z tych l i n i i , podczas 
t rwania koncesyi, za opła tą nie przewyższającą taryf dla 
a b o n e n t ó w miejskich, okreś lonych na zasadzie niniejszej 
koncesyi, to przeds iębierca nie ma prawa i m tego odmówić . 

28) Prawo odstąpienia koncesyi po przebudowie sieci. 
Przeds ięb ie rca może odstąpić n a d a n ą mu koncesyę innej oso­
bie lub towarzystwu l i ty lko z decyzyi ministra spraw wew­
n ę t r z n y c h , za zgodą ministra f inansów i kontrolera p a ń s t w o ­
wego, i to nie wcześniej j ak po zupe łnem ukończen iu przebu­
dowy sieci telefonicznej. 

29) Termin zapłaty wartości starej sieci. Z a p ł a t a war tośc i 
sprzedającej się przeds iębiercy sieci telefonicznej ma miejsce 
najpóźniej 1 (14) listopada 1901 r. Na życzenie przedsiębier­
cy zap ła t a ta może być roz łożona w terminie nie przechodzą­
cym terminu koncesyi, z doliczeniem 6% rocznie od pozosta łe­
go do w y p ł a t y kap i t a łu , przyczem amortyzacya dokonywa 
się w r ó w n y c h ratach rocznych wnoszonych z g ó r y za rok. 

30) Podatek 3% od dochodu brutto i wszelkie inne podatki 
i opłaty. N a korzyść skarbu opłaca się 3% całej sumy do­
chodu wpływającego z abonamentu. S u m ę roczną, przypa­
dającą na korzyść skarbu, przedsiębierca wnosi w ciągu mie­
siąca po zamknięc iu o b r a c h u n k ó w rocznych. Jednocześn ie 
przeds iębierca obowiązany jest wnos ić wszystkie prawom 
ustanowione podatki i op ła ty p a ń s t w o w e i inne. 

Uwaga. Podatek 3-procentowy może dojść do 10% -przez 
pierwsze 3 lata. P rzed ukończen iem przebudowy sieci, opła­
ta procentowa na korzyść skarbu od całej sumy dochodu, 
wpływającego od abonen tów znajdujących się w7 sieci po 
dzień 1 (14) listopada 1901 r., za zgodą ministra spraw we-
w 7 nętrznych, skarbu i kontrolera p a ń s t w o w e g o , może być 
okreś lona w7 stosunku w y ż s z y m od wskazanego w § 30, lecz 
nie p rzewyższa jącym 10jg sumy ogólnej dochodu wpływające ­
go od wspomnianych abonen tów. 

31) Monopol eksploatacyi z wyjątkiem linii rządowych. 
W razie zupełnej aku ra tnośc i przeds iębiercy nie będzie do-
zwolonem innej osobie lub towarzystwu urządzan ie i eksploa­
towanie te lefonów do u ż y t k u ogólnego w tem mieście, gdzie się 
znajduje jego sieć telefoniczna. Lecz rząd zastrzega sobie 
prawo urządzan ia w temże mieście swojem staraniem i na swój 
koszt oddzielnych połączeń telefonicznych dla swych własnych 
potrzeb. 

32) Kary i ostrzeżenia. W razie nieregularnego utrzy­
mania sieci i wykonywania s łużby na stacyi centralnej, nie 
usuwania we w ł a ś c i w y m czasie uszkodzeń na l in iach i w apa­
ratach, zwłoki rozwoju sieci, jako też n ie regularnośc i w ra­
chunkowośc i i wnoszeniu op ła t p rzypada jących na korzyść 
skarbu i wogóle w razie działalności przedsiębiercy, noszącej 
charakter szkodl iwy dla regularnego i pomyś lnego rozprze­
strzenienia komunikacyi telefonicznych i naruszającej warun­
k i koncesyi niniejszej, minister spraw w e w n ę t r z n y c h , nieza­
leżnie od zarządzenia n iezbędnych robó t na koszt przed­
siębiercy, ma prawo n a k ł a d a ć na niego kary w7 wysoko­
ści do 300 rub. za każde odstąpienie . Po trzykrotnem 
na łożen iu kary, może ona być podniesiona do 1000 rub. 
i w t y m razie minister spraw w e w n ę t r z n y c h może jedno­
cześnie z na łożen iem kary opubl ikowoć przeds iębiercy ostrze­
żenie. P o trzech takich ost rzeżeniach, og łoszonych w ciągu 
2-ch lat, minister spraw7 w e w n ę t r z n y c h , za zgodą m i n i ­
stra skarbu i kontrolera p a ń s t w o w e g o może wys tąp ić 
z przedstawieniem do komitetu m i n i s t r ó w o pozbawienie 
przeds ięb iercy prawa na dalszą eksp loa tacyę sieci. W razie 
przyjęc ia wniosku przez komitet min i s t rów, ogłasza się l i cy ta -
cya, i suma zap łacona przez n o w o n a b y w c ę sieci zalicza się na 
korzyść przeds iębiercy . AV razie zaś spełznięcia l icytacyi , sieć 
przechodzi bezp ła tn ie na własność skarbu. 

33) Prawo wykupu po 10-ciu latach eksploatacyi i ocena 
sieci. P o u p ł y w i e 10-ciu lat od począ tku t rwania kon­
cesyi, rząd ma prawo w każdej chwi l i n a b y ć od przedsię­
biercy sieć telefoniczną na swoją własność . N a wykup sieci 
ministrowie spraw w e w n ę t r z n y c h i skarbu, wraz z kontro­
lerem p a ń s t w o w y m , wyjednywają zezwolenie Najwyższe 
przez komitet min i s t rów. Suma p rzypada jąca do w y p ł a t y 
przeds iębiercy określa się za wspólną z n i m zgodą m i n i s t r ó w 
spraw w e w n ę t r z n y c h i skarbu, wraz z kontrolerem p a ń ­
s twowym. Jeżel i zgoda nie nas tąp i , to tworzy się komisya 
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z prezesem mianowanym przez ministra spraw w e w n ę t r z n y c h , 
z łożona z 6-ciu cz łonków, nie licząc prezesa, z k t ó r y c h po je­
dnemu z ministeryum skarbu, kontrol i p a ń s t w o w e j i zarzą­
du g łównego poczt i te legrafów, oraz trzech wybranych przez 
przedsiębiercę . K o m i s y a ta dokonywa oceny współczesnej 
technicznej war tośc i p rzeds ięb iors twa , biorąc pod u w a g ę j a ­
kość i stan wszystkich części s k ł a d o w y c h sieci i s topień ich 
p rzyda tnośc i technicznej, stosownie do współczesnych warun­
ków telefonii, wszystkie zaś kwestye decydują się większością 
g łosów. Wyznaczona przez komisyę suma war tośc i sieci w y ­
p ł aca się przeds iębiercy za po t rącen iem z niej n iewpłacone j 
części d ł u g u za odprzedaną przeds iębiercy sieć telefoniczną 
(§ 29). Oprócz tego, na zasadzie ks iąg i s p r a w o z d a ń przeds ię ­
biorstwa za ostatnie 7 lat, po wyłączeniu z nich 2-ch lat 
o na jwiększym i najmniejszym dochodzie, określa się ś redni 
dochód czysty przeds ięb ie rs twa za pozos ta łe pięć lat i stosu­
nek procentowy tego dochodu do średniego k a p i t a ł u zak ł ado ­
wego za te same lata (średni procent dochodu). N a s t ę p n i e 
określa się różnica pomiędzy wskazanym średnim dochodem 
czystym a sumą dochodu, j a k ą b y utrzymano z wyprowa­
dzonego ś redniego procentu dochodu za lat p ięć od wyżej 
wskazanego kap i t a łu , p rzeds tawia jącego , w e d ł u g oceny komi ­
syi, wa r to ść wykupywanego ma ją tku . Różn ica ta w y p ł a c a się 
przedsiębiercy, niezależnie od war tośc i kapitalnej przeds ię­
bierstwa, pod postacią renty corocznej, do czasu ekspiracyi 
terminu koncesyi. 

34) Utrata koncesyi. Koncosya traci swą siłę i u w a ż a 
się za unieważnioną: 

1) jeżeli przedsiębiorca nie przedstawi projektu tech­
nicznego przebudowy sieci w terminach na to oznaczonych 
( § § 5 i 6); 

2) jeżel i roboty będą prowadzone nieodpowiednio do 
wyznaczonych dla ich wykonania częściowych t e r m i n ó w 

(87); 
3) jeżeli przebudowa sieci nie będzie ukończona przez 

przedsiębiercę w terminie wyznaczonym w § 7 niniejszych 
w a r u n k ó w . 

W takich razach kaucya, z łożona przez przeds iębiercę , 
idzie na korzyść skarbu. 

Uwaga. W wypadku wskazanym w punkcie 2-gim, m i ­
nister spraw w e w n ę t r z n y c h uprzedza przedtem przeds ięb ier ­
cę za pomocą 3-ch ostrzeżeń. Jeżel i po up ływie miesiąca od 
ostrzeżenia trzeciego minister spraw w e w n ę t r z n y c h uzna stan 
robót jako nie dający zasady do spodziewania się, aby by ły na 
czas ukończone , to koncesya u w a ż a się za unieważnioną . 

35) Ekspiracya koncesyi i dalsze losy przedsiębierstwa. 
Po up ływie terminu koncesyi wszystkie urządzenia zostają 
własnością przeds iębiercy . N a trzy lata przed ekspiracya 
terminu koncesyi przeds iębierca obowiązanj 7 jest wejśćw po­
rozumienie z r ządem co do w a r u n k ó w dalszej eksploatacyi 
sieci; przytem rząd może n a b y ć na własność sieć telefoniczną, 
należącą do przedsiębiercy, ze wszystkiemi przyna leżnośc iami 
i u rządzen iami . Cena zakupu oznacza się za wspólną zgodą 

i m in i s t rów spraw w e w n ę t r z n y c h i ska.rbu, wraz z kontro-
< lerem p a ń s t w o w y m i przedsiębierca . Jeżel i zaś taka zgoda 

nie nas tąpi , to cena oznaczoną zostaje przez komisyę w skła­
dzie i po rządku wskazanym w § 33, zgodnie ze Avspółczesną 
war tośc ią techniczną całego mają tku przedsiębiercy. 

Uwaga. W razie jeżeli po up ływie koncesyi rząd 
nie uzna za potrzebne n a b y ć w^ykazany w niniejszym para­
grafie mają tek , lub jeżeli koncesya nie będzie oddana temu 
samemu przedsiębiercy, lub nakoniec jeżeli jego mają tek nie 
zostanie nabyty przez nowego koncesyonaryusza, to przeds ię­
bierca jest obowiązany w terminie, wyznaczonym przez 
zarząd g ł ó w n y poczt i te legrafów, sprzą tnąć swoim kosztem 
wszystkie urządzenia telefoniczne z ulic, p laców i b u d y n k ó w 
i dop rowadz ić takowe do stanu pierwotnego. W razie zaś 
niewykonania tego przez przedsiębiercę , roboty wykonane 
będą na jego rachunek przez zarząd g ł ó w n y poczt i tele­
g ra fów. 

Przegląd wyaalaskówj ulepssea I robót celakjssyeŁ 

U R Z Ą D Z E N I A M I E J S K I E . 

P o l a i rygacy jne m. Paryża. N a skutek prawa z d. 10 
czerwca r. 1894, m. P a r y ż zosta ło zobowdązane do zaprowadze­
nia systemu kanal izacyi „ tou t k 1'egout", oraz u rządzen ia dla 
potrzeb całego miasta pól i rygacyjnych, aby w s t r z y m a ć t y m 
sposobem sta łe dotychczasowe zanieczyszczanie rzeki . N a wy­
konanie wszelkich robót , ściśle z żądan iami powyższemi zwdą-
zanych, prawo wyznaczy ło miastu termin pięcioletni , k t ó r y 
zos ta ł ca łkowicie zachowany: w czerwcu r. 1899 ostatecznie 
skasowano spuszczanie bezpośrednie ścieków do Sekwany. 

D o tego czasu P a r y ż odp rowadza ł ścieki swoje szere­
giem wielkich ko lek to rów p o - z a miasto i wpuszcza ł je do 
Sekwany w odległości 5 hm od miasta w dwóch punktach — 
w Cl ichy i w St. Ouen, miejscowościach leżących poniżej P a ­
r y ż a (rys. 1). T a k i stan rzeczy t r w a ł przez ca ły szereg lat 
z wdelką k r z y w d ą okoliczirych miast i wiosek poniżej P a i y ż a 
wzd łuż Sekwany leżących, g d y ż rzeka nie by ł a w stanie przy­
j ą ć całej ilości ścieków paryskich bez olbrzymiej zmiany cha­
rakteru wód swoich, z a r ó w n o pod w z g l ę d e m chemicznym 
i bakteryologicznym, jako też po wzg lędem zanieczyszczenia 
mechanicznego. Podczas nizkiego stanu wód w Sekwanie 
zanieczyszczenie jej p rzyb ie ra ło rozmiary nigdzie niespoty­
kane. Dość powiedzieć , iż posiadając 3900 000 m' wody bie­
żącej na dobę, rzeka mus ia ł a wch łonąć 500000 m3 ścieków. 
Stosunek w ó d brudnych do wód bieżących rzeki wynos i ł 
1 : 7,8, wówczas gdy przy wymaganiach najskromniejszych 
zwo lenn ików teoryi samooczyszczania się rzek wynos i ć on 
winien 1 : 20. T a k zwane samooczyszczanie się rzek, k t ó r e 
polega na tem, iż wody rzeki , zanieczyszczone śc iekami , po 
przebyciu pewnej drogi wracają do swego dawnego stanu, za­
leżne jest nietylko od stosunku wód rzecznych do wód ście­
kowych, lecz t akże w znacznym stopniu od prędkośc i biegu 
wody w rzece i od stosunku ogólnej l iczby mieszkańców do 
l iczby mieszkańców, k t ó r y c h ścieki w p r a w i d ł o w y sposób są 
odprowadzane. Przymieszk i nieorganiczne, jak żwir lub pia­
sek, w r a c h u b ę się nie biorą. Otóż g d y b y ś m y przyjęl i pod 

u w a g ę dla P a r y ż a i te czynnik i , dosz l ibyśmy do rezultatu je­
szcze gorszego, niż powyższy . 

Zgodnie z wyże j powiedzianianem, s topień samooczy­
szczenia się rzeki m o ż n a wyraz ić wzorem 

Qv 
E (1 + c) ' 

w k t ó r y m Q oznacza ilość wody w m ' na dobę przy n i z k i m 
stanie rzeki , v — średnią p r ędkość wody w rzece w tti/sek., 
E — ogólną ilość mieszkańców 7 miasta, c •— stosunek do E tej 
ilości mieszkańców, k tóre j ścieki p r a w i d ł o w o są odprowa­
dzane. 

D l a P a r y ż a m o ż e m y przyjąć (pod ług źródeł niemieckich) 
Q = 3 900000, v =-- 1,10, E = 2 500000, c = 0,4, a przy tych 
war tośc iach s top ień samooczyszczania się Sekwany wynosi 
1,25, gdy tymczasem wspó łczynn ik ten nie powinien b y ć 
mniejszym od 7. T o też w P a r y ż u wspó łczynn ik ten jest 
mniejszym aniżeli w innych wdelkich miastach, k tó re ścieki 
swe wpuszczają bezpośrednio do rzeki . 

P o t r z e b ę zaradzenia z łemu odczuwano w P a r y ż u od da­
wna, g d y ż od r. 1869 myś l ano o oczyszczaniu ścieków przed 
wpuszczeniem ich do rzeki . W t y m też roku zos ta ły urzą­
dzone sposobem p r ó b y na równin ie w Gennevilliers pola i ry ­
gacyjne o powierzchni 6 ha, k tó r e w r. 1872 były zwiększone do 
52 ha. Ostatecznie kwestya ta zosta ła rozs t rzygn ię tą przez pra­
wo z r. 1894. Miasto zac iągnęło pożyczkę w sumie 67 500 000 fr., 
z k t ó r y c h przeznaczono 30,8 m i l . na zakup i u rządzen ie pól , 
oraz na urządzen ia mechaniczne i 35,2 m i l . na pobudowanie-
sieci k a n a ł ó w . 

Projekty i roboty zos ta ły w y k o n a n e p o d kierunkiem na 
czelnym inżyn ie r a B E C H M A N N ' A . 

Paryskie pola irygacyjne (rys. 1) leżą wzd łuż Sekwany 
po obydwóch jej stronach i tworzą cztery dz ia ły pól, a mia­
nowicie: Gennevill iers (900 ha), park Acheres (1000 ha), 
Mery-Pierrelaye (2150 ha), Curr ieres-Tric l (950 ha); razem 
5000 ha ( P a r y ż zajmuje 7800 ha). P o n i e w a ż P a r y i w danej 
chwi l i daje rocznie 200 mi l ionów m'd wód k a n a ł o w y c h , wypa-
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da na jeden ha rocznie 40000 m3 ścieków, co odpowiada co­
dziennemu zalewaniu r ó w n o m i e r n e m u całej powierzchni pól 
w a r s t w ą wody 11 mm wysokości . L u d n o ś ć P a r y ż a wynosi 
2500000 mieszkańców, co daje na 1 ha 500 mieszkańców '). 

się, szereg k a n a ł ó w burzowych odprowadza je do Sekwany 
w obrębie miasta. 

P o l a irygacyjne P a r y ż a są położone wyżej od miasta, 
w y m a g a j ą też wogóle przepompowywania ścieków. T y l k o 

Plan pól irygacyjnych. 

Objaśnienia. 

Pola należące do miasta 

„ osób prywatnych 

; [ s i . 0 v , M * . 

w \ & v O 

Rys. 1. 

Skala : 1 :225000. 

W o g ó l e są to cyfry w p o r ó w n a n i u z cyframi dla innych wie l ­
k i c h miast dość znaczne. Wysok ie normy objaśnić m o ż n a po 
części właśc iwośc iami ł a g o d n e g o kl imatu , k t ó r y umożl iwia 
ca łoroczne w c h ł a n i a n i e w ó d k a n a ł o w y c h przez grunt. Dziś 
j u ż jednak przewidziana zos ta ła na wszelki wypadek możność 
znacznego rozszerzenia pól . 

W o d y deszczowe większych ulew na pola nie dostają 

') W Berlinie wypada na 1 ha 13000 
mieszkańców. 

rocznie i około 180 

pó łnocno-wschodn ia część miasta, k t ó r a w ł a s n y m niezale­
ż n y m systemem k a n a ł ó w z kolektorem du N o r d odprowa­
dza ła ścieki do Sekwany w St. Ouen, obecnie prowadzi te 
ścieki t y m samym kolektorem du N o r d grawitacyjnie na p ła ­
szczyznę Gennevilliers dla zasilania pól . Pozos ta łe ze znacznej 
większości P a r y ż a ścieki kolektorami d'Asnieres, Coteau, 
Cl ichy dążą do miejscowości C l i chy nad Sekwaną, gdzie się 
znajduje obszerna stacya pomp do przepompowywania 
ścieków. 

(D. n.) C. Klamer, mz. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Budownictwo. Premia dla budowniczych W Stowarzyszeniu 

a rch i tek tów w Petersburgu bud. Krzyżanowsk i poruszył godny uwa­
gi projekt, aby k a ż d y z budowniczych, k t ó r y b y miał poruczoną so­
bie przez zarząd miejski budowę domu, płaci ł Stowarzyszeniu 10 rub.: 
ponieważ zaś rocznie wznoszonych bywa około 300 takich budyn­
ków, przeto w ten sposób możnaby zebrać kapi ta ł wys tarcza jący na 
medale lub też inne odznaczenia za najudatniejsze fasady. Zarazem 
wniósł projektodawca, ażeby Stowarzyszenie wy jedna ło u rady miej­
skiej pewne ulgi dla tych właścicieli , k tó rzyby przy wznoszeniu do­
mów7 mieli na względzie upiększanie miasta. M. L. 

(R. I.-Z. Ni 9 r. b., str. 162). 
P r z e m y s ł i handel. Wielkie przedsiębierstwa w Niemczech. 

W e d ł u g ostatniej statystyki zak ładów przemys łowych w Niemczech, 
istnieje tam 296 przedsiębierstw, mających przeszło po 1000 urzędni­
ków. Te 296 zakładów mają 562628 robo tn ików i rozporządzają 
665265 końmi parowymi. Największem przedsiębiers twem są zakła­
dy Krupp'a , za t rudnia jące 44087 robotn ików. Następnie kompania 
s t a tków parowych Hamburg - Ameryka , za t rudnia jąca 8145 ludzi na 
lądzie i 6498 na morzu; dalej Towarzystwo fabryki maszyn w Szcze­
cinie „ W u l k a n - z 7208 robo tn ików. ar. 

System metryczny w Anglii. Z komunikatu najnowszego Towa­
rzystwa decymalnego, w k tórego radzie zarządzającej oprócz prezy-
dującego Sir Samuela Montague zasiadają lord K e l w i n , Aleksander 
Siemens, sir Henry Roscoe i wielu znakomitych ludzi, można w y ­
wnioskować , że system miar metrycznych w Wielkiej B ry t an i i coraz 

') l)o czytelników pisma naszego zwracamy się z prośba o stałe i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowymi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakeyi, albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . l tussc ta w Warszawie (Wlodzimier-
ka b), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje. 

więcej zyskuje zwolenników. Zarząd szkolny7 zażądał w roku ubie­
głymi, ażeby zaznajamianie z systemem metrycznym było obowiąz­
kowe w szkołach ludowych. N a zebraniu izb handlowych, odby7tem 
w czerwcu roku ubiegłego w Londymie, powzięto wniosek, mający 
na celu wyjednanie pozwolenia używan ia miar i wag metrycznych 
na drodze prawodawczej, a po dwóch latach obowiązkowe je­
go wprowadzenie. Komunikat posiada 150 podpisów członków ciał 
ustawodawczych, k tórzy są skłonni do wprowadzenia systemu pra­
wnego miar i wag metrycznych. L. G. 

(Z. d. V . d. I. 1901, Ni 18). 
W i a d o m o ś c i techniczne. Skarpomierz. Opisany poniżej 

przyrząd, k t ó t y m można się pos i łkować przy zdejmowaniu pro­
filów7 poprzecznych skarpy7, lub wogóle ksz ta ł tu gruntu, nazwany 
skarpomierzeni, łączy w sobie wagę wodną i ła tę , uży 7 wane zwykle 
przy takich zdjęciach. 

Przyrząd ten składa się mianowicie z l i n i i drewnianej .1 li (ry7s. 1), 
o długości 1 m, podzielonej na centymetry7. Z linią A Ji połączony 
jest nieruchomo t ró jką t drewniany CDB, k tórego jedna strona CD 
opatrzona jest podziałką. Kresk i tej podziałki zaznaczone są pro­
mienisto względem punktu /.'. W punkcie B osadzona jest na osi 
ruchoma l in i jka li B z wagą wodną. N a d każdą kreską podziałki 
wypisane są cyfry, z k tó rych pierwsza oznacza różnicę wysokośc i 
p u n k t ó w A i li, druga zaś d ługość rzutu poziomego l in i jk i A B w in­
nem położeniu. 

Ażeby otrzy7mać profil, przy7kładamy7 do gruntu linię A B, l i n i j ­
kę zaś BD z wagą wodną doprowadzamy do położenia poziome­
go (rys. 2). Cyfry7 znajdujące się bezpośrednio nad wagą wodną na 
stronie CD trój ką ta (rys. 1), wskazują odpowiednią d ługość h i l. Np. jeśl i 
na skali wskazane są przez w a g ę wodną w miejscu b cyfry 36 i 64, 
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to znaczy, że różnica wysokości p u n k t ó w A i B wynosi h — 36 cm, 
odległość zaś pozioma tych p u n k t ó w jest l = 64 cm. 

Zasada przyrządu polega na tem, że dwie proste, wychodzące 
z punktu leżącego na obwodzie koła i przechodzące przez końce śre­
dnicy, tworzą ką t prosty. Ł a t w o więc jest znaleśó stosunek wza­
jemny tych prostych (katetów) dla każdego ich pochylenia względem 
średnicy AB i zestawić ten stosunek w skali dla odległości co 1 cm; 
taka dokładność bowiem dla robót ziemnych jest wystarczającą. 

W końcu słów k i l k a o zapisywaniu wielkości odczytywanych. 
Dla przytoczonego p rzyk ładu piszemy 0,36.0,64 (w m). Jeś l i d ługość 
wynosi mniej aniżeli 1 m, np. 0,65 m, to piszemy (0,36 .0,64). 0,65, 

rej się powinno unikać za wszelką cenę, g d y ż naraża się życie ro­
botników. P r z y najlepszym modelu rękawicy nie można nigdy b y ć 
pewnym, że nie posiada ona punktu słabego; nie można zresztą pod­
dawać próbom wszystkich rękawic przed ich użyciem; a gdyby na­
wet tak czyniono, to jednak nie można być pewnym, czy w użyc iu 
rękawice nie będą mniej lub więcej uszkodzone. Jedynym rzeczy­
wistym środkiem bezpieczeństwa, jest nie dotykać nigdy przewodników 
prądu zmiennego, znajdujących się pod napięciem, lepiej albowiem jest 
przerwać oświetlenie całej dzielnicy miasta na czas naprawy, aniżeli 
narażać życie człowieka. W. H. 

( L ' E c l . E l . Na 16 i 19, 1901). 

D 

Rys . 1. 

t. j . odczytane war tośc i powinny być zmniejszone w stosunku 0,65. 
Jeś l i na s t ępny punkt leży niżej od poprzedniego, icysokość należy no­
t o w a ć ze znakiem -4-, punkt toyższy od poprzedniego ze znakiem —, 
g d y ż sumując wysokości z odpowiednimi znakami, otrzymujemy róż­
nicę wysokości dowolnie obranych punk tów. 

Rys . 2. 

Skarpomierz służyć może jednocześnie do sprawdzenia pochy­
łości skarpy, gdyż na skali są oznaczone również u ż y w a n e w bu­
dowach ziemnych stosunki wysokości do długości skarpy, np. 1: 1, 
1 : 2, 1 : 3, 2 : 8, 3 : 2 i t. d. 

Skarpomierzem mierzyć można samemu, bez pomocy robotnika, 
g d y ż przyrząd jest stosunkowo dość lekki . St. Domański, inż. 

Nowy wzór na wyboczenie prętów utwierdzonych. Radca ministe­
ryum austryackiego dróg żel., Max von Leber, w y p r a c o w a ł nadzwy­
czaj prosty wzór na wyboczenie p rę tów w obu końcach utwierdzo­
nych, a mianowicie: 

i: L = 1 + 0,01 — , r 
gdzie i oznacza naprężenie z uwzględnieniem wyboczenia. i0 — bez 
uwzględnienia wyboczenia, L — długość prę ta (w świetle) i r — naj­
mniejszy promień bezwładności danego przekroju. Wzór ten daje 
w y n i k i zgodne zupełnie z badaniami Bauschinger'a. p. t. 

(Z. d. óst. I. u. A . - V . Na 23, r. b., str. 414). 
Rękawice izolujące. Stowarzyszenie przemys łowców francuskich, 

dla zapobieżenia wypadkom przy pracy, ogłosiło konkurs na r ęka ­
wice izolujące, mające zabezpieczać monterów-e lek t ro techników od 
w y p a d k ó w nieszczęśliwych. Odznaczona nagrodą rękawica wyka­
zała przy napięciu 105 yol tów opór izolacyi w stanie suchym 52500 
megohmów, w stanie zaś wi lgotnym 157 megohmów. Pomiary b y ł y 
wykonane w ten sposób, że dla otrzymania oporu izolacyi rękawicy 
w stanie suchym napełn iano ją r tęcią i zanurzano do głębokości 
20 cm również w rtęć; dla pomiarów zaś w stanie wi lgotnym nape ł ­
niano rękawice piaskiem, zwilżonym rozczynem salmiakn. 

P r ó b y z wysokiem napięciem wykonano wyłącznie z rękawi­
cami wilgotnemi, co najlepiej odpowiada warunkom praktyki , g d y ż 
ręce robo tn ików są zawsze mniej lub więcej spocone. Rękawica od­
znaczona nagrodą w y t r z y m a ł a napięcie 11100 yol tów i została prze­
bita przy napięciu 12000 v.; da ła ona również najlepsze wyn ik i przy 
w y p r ó b o w a n i u jej w praktyce. Pomimo to, zdaniem p. fiillairetfa, 
należy stanowczo wys tępować przeciwko u ż y w a n i u podobnych środ­
ków „bezpieczeństwa". Bierze się tu na siebie odpowiedzialność, k tó -

Tramwaje akumulatorowe to Niemczech. Tablica poniższa podaje 
stan l i n i i tramwajowych w Niemczech, bądź j u ż wyzyskiwanych, 
bądź też dopiero budowanych, za czas od 1 września 1899 r. N a 
wszystkich liniach tych zastosowany jest system akumulatorowy lub 
mieszany (przewodnik powietrzny i akumulatorowy). 

Miasto System 
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w y 
48,57 
16,50 
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y .s k 
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29,19 

17,76 
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36 
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16 

n 
13 
4 

10 

2 po 20k.p 
2 po 12k.p. 

(1 o 20k.p. 
\2 po 16k.p. 

2 po25k.p . 

2 p o 4 0 k . p . 
Linie budowane lub ukończone, lecz jeszcze do użytku nie oddane 

2po20k .p . 

2 po 15k.p. 

( 2 p o l 5 k . p . 
\4po25k .p . 

Ber l in . . . . mieszany 18,62 37,24 1435 — 

Charlottenburg 6,2 12,4 1435 11 — 

Cleve-Emmerich 
(kolejka podjaz­ r4 i 3 lo-l 

dowa) . . . akumul. 7,25 12,0 1000 l komot. ! 6 dowa) . . . 12,0 
( elektr. j 

Hagen . . . mieszany 2,75 3,0 1000 — 

( L ' E c l . E l . Na 20 r. b.). W. H. 
Zjazdy. Zjazd przemysłowy w Krakowie '). Do numeru niniej­

szego dołączamy dla p renumera to rów poza Warszawą odezwę stałej 
Delegacyi IV-go Zjazdu techników polskich w przedmiocie Pierw­
szego Zjazdu Przemysłowego w Krakowie w r. b. Prenumeratorzy 
w Warszawie otrzymają odezwę powyższą przy jednym z najbl iż­
szych numerów. 

Towarzystwa techniczne. Sekcya górniczo-hutnicza w Dąbro­
wie. Posiedzenie z d. 8 czerwca r. b. Po odczytaniu i zatwierdzeniu 
protokołu z posiedzenia poprzedniego, przewodniczący p. S tan is ław 
Kontkiewicz zakomunikował dotychczasowe rezultaty obrad, jakie 
odbywają się w zarządzie oddziału Towarzystwa w Warszawie, 
w przedmiocie taryf celnych, między innemi i od p roduk tów prze­
mysłu, górniczego i hutniczego. Obrady te, jako dopiero ws tępne , 
nie da ły jeszcze żadnych prawie rezul ta tów i o przebiegu dalszych 
obrad członkowie Sekcyi będą na posiedzeniach informowani. — 
W dalszym ciągu posiedzenia p. S tan is ław Doborzyński mówił 
o wzroście ciśnienia w miarę powiększania się głębokości ; rzecz ta 
drukowana będzie w „Przeglądzie Technicznym", nadmienia się tyl­
ko, że jak to potwierdzi ł na posiedzeniu p. K a r o l Bokalski , teore­
tyczne wnioski p. Doborzyńskiego zgadzają się z rezultatami prak­
tycznymi, obserwowanymi na na jg łębszych w zagłębiu Dąbrowskiem 
kopalniach Towarzystwa Warszawskiego w Niemcach. K. S. 

2) Por. „Przegl. Techn. a .V. 2 J r. b., str. 241, „Zjazd przemysłowy w Krakowie". 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

W y t w ó r c z o ś ć węg la kamiennego i surowca w Państwie Rossyjskiem, ze szczególnem 
uwzględnieniem Rossyi Południowej 

(podług d-ra Neumark'a). 
26 r. b., str. 254). 

około '/a kop- od puda węg la wydobytego, a oprócz tego po 

(Ciąg dalszy; p. JMŁ 

Ross/a południowa. J e ż e l i b y ś m y przedstawili w y t w ó r ­
czość żelaza w Rossyi wykreś ln ie , to z auważy l ibyśmy , że od 
lat 20-stu k r z y w a wytwórczośc i wznosi się parabolicznie k u 
górze ; szybkie wznoszenie się tej krzywej jest spowodowane 
przez powstanie nowego ok ręgu wytwórczośc i żelaza na po­
łudn iu , gdzie wy twórczość w ciągu 20-stu lat wzros ła z l ' , 4 

Równo leg l e 
lat 

mi l iona do 83 m i l . pud. surowca, czy l i 64 razy. 
idzie wzrost produkcyi węg la w ciągu 20-stu lat z 86 m i l . 
pud. prawie do '/j mil iarda, czy l i 6 razy. N i e b y w a ł y wzrost 
p r z e m y s ł u na p o ł u d n i u Rossy i spowodowany by ł w znacznej 
części przez poparcie rządu . Olbrzymie zamówien ia rządowe 
na szyny d a w a ł y początek budowie wie lk ich zak ładów prze­
mys łowych ; wśród s tepów iście po a m e r y k a ń s k u w y r a s t a ł y 
naraz całe miasta z mieszaną ludnością kosmopol i tyczną; 
wz ra s t a ło zapotrzebowanie p r o d u k t ó w rolnych, cena ziemi 
doszła do n iebywałe j wysokości , p o w s t a w a ł y liczne fabryki 
pomocnicze: cały kraj zmieni ł swoją pos tać . 

P o d s t a w ą rozwoju p r z e m y s ł u na p o ł u d n i u Rossyi są po­
k ł a d y węg la w zagłęb iu donieckiem i s łynne na cały świa t 
p o k ł a d y rudy żelaznej w K r z y w y m R o g u ; przy tych bogac­
twach kopalnych musimy się nieco dłużej z a t r zymać . 

Formacya węglowa leży po prawej stronie rzeki D o ń c a 
i c iągnie się 350 km ze wschodu na zachód, dosięgając szero­
kości 150 km; powierzchnia jej osiąga 30 000 km'1 i p r zewyż­
sza wszystkie tereny węg lowe w Europie zachodniej pod 
wzg lędem rozciągłości . Powierzchnia wyzyskiwana wynosi 
ty lko 1% tego obszaru, podczas gdy w AVestfalii dochodzi do 
4,4?. Zag łęb ie węg lowe sk ł ada się z trzech p ię te r p o k ł a d ó w 
wapienia i p i a skowców formacyi węg lowe j , k t ó r e zawierają 
pojedyncze p o k ł a d y węg la nieznacznej grubośc i . Najbogat-
szem jest p i ę t ro średnie , podczas gdy p ię t ro dolne węgla pra­
wie nie zawiera, g ó r n e zaś zawiera niezbyt obfite pok łady , 
częściowo ty lko nada jące się do wyzysku . Grubość p ię t r a 
g ó r n e g o wynosi 2000 m, a zatem gdyby nie by ło późnie jszych 
odksz ta łceń powierzchni, nie by l ibyśmy w stanie w y r a b i a ć 
p o k ł a d ó w p ię t r a ś redniego . P i ę t r o ś rednie dosięga 1000 m 
grubośc i i zawiera około 30 — 40 p o k ł a d ó w nada jąeych się 
do wyzysku , tudz ież około 200 pok ł adów, k t ó r y c h w y z y s k i ­
wanie się nie opłaca . Grubość p o k ł a d ó w nie przenosi 2 m, 
rzadko dochodzi do 1,5 m, p rzec ię tn ie wynos i 60 — 75 cm, 
j e d n a k ż e wyzyskiwane są nawet p o k ł a d y mające 40—50 cm 
grubośc i . G r u b o ś ć ogólna p o k ł a d ó w wynosi 21 — 38 m. 
"Warstwy pojedyncze leżą niekiedy blizko siebie, niekiedy 
zaś ods tęp pomiędzy sąs iedniemi dochodzi do 400 m. 

B u d o w a pok ł adów, zawi łe fa łdy , jakie one tworzą, staje 
się przyczyną , że wyda jność szybów w stosunku do g łęboko­
ści jest nieznaczną. Z powodu, że wyda jność węg la na je­
d n o s t k ę powierzchni jest niewielka, kopalnie rozc iągnię te są 
na znacznej przestrzeni, co wymaga budowy wielu o d n ó g 
d r ó g że laznych. W p ł y w ujemny wywiera również rossyjskie 
prawo górnicze , k t ó r e u w a ż a właściciela powierzchni również 
za właściciela w n ę t r z a ziemi, co staje się przyczyną, że w y ­
zysk jest kosztowny, g d y ż właściciel z iemi zwykle bierze 

ciąga to za sobą częs tokroć nieracyonalny sposób wyzysk iwa­
nia, g d y ż praca w kopalni na danej parceli nie może przekro­
czyć granic jej powierzchni, przez co część węgla pozostaje 
n iewydoby tą . 

Zag łęb ie donieckie zawiera węgiel wszelkich odmian, 
zaczynając od węgla chudego, mającego 40„ części lotnych, 
do antracytu, zawierającego ty lko 2%. Pozwalam sobie po­
niżej p r zy toczyć tabl icę G R U N E B ' A , przeds tawia jącą klasy-
fikacyę węgli belgijskich, z tem zas t rzeżeniem, że nie daje 
się ona bez zmian do węgla donieckiego zas tosować. 

Granice, k t ó r e obejmują węgie l koksowy doniecki, nale­
ży jednak znacznie rozszerzyć, g d y ż do fabrykacyi koksu 
u ż y w a się tam mieszaniny k i l k u g a t u n k ó w , w k tó rą wchodzą 
za równo węgle gazowe do 40% materyi lotnych zaAvierające, 
jak również p ó ł a n t r a c y t y z 10';, materyi lotnych, o ile ty lko 
te się koksują. P o k ł a d y węg la niejednokrotnie zmieniają 
swój charakter, tak np. jeden i ten sam p o k ł a d na pewnej 
przestrzeni przedstawia się jako węgiel d ługop łomienny ; na­
s tępn ie przechodzi w węgiel koksowy; wreszcie przedstawia 
się jako antracyt typowy. Takie przemiany m o ż n a zauwa­
żyć niekiedy na przestrzeni 30 km, przyczem zwykle zmienia 
się nie jeden pok ład , lecz cała grupa p o k ł a d ó w równoleg łych . 
P r z y p u ś c i ć zatem należy, że charakter p o k ł a d u węg la nie za­
leży od jego głębokości geologicznej (od wieku), lecz raczej, 
że powodują go zmiany, k t ó r y m nas t ępn ie u legał . Jedno t y l ­
ko daje się s twierdzić , że pok łady , leżące g łębie j , wogóle mniej 
zawierają materyi lotnych, aniżeli p o k ł a d y p ły tsze . P r z y 
rozpatrywaniu mapy geologicznej zag łęb ia donieckiego w i ­
dzimy, że p rzes t rzeń zajęta przez p o k ł a d y a n t r a c y t ó w i pół-
a n t r a c y t ó w jest o wiele większa, n iż p rzes t r zeń zajęta przez 
gatunki węgla lżejsze. Z ogólnego zapasu węgla nieantracy-
towego, znajdującego się w zag łęb iu donieckiem, około 2ó% 
należy zal iczyć do węgl i chudych, nie da jących koksu, reszta, 
a więc około s / 4 , daje się koksować . 

W y z y s k węgl i nie jest proporcyonalny do zapasów ich 
w ziemi. Pomimo, że antracyt wogóle p rzeważa , j e d n a k ż e 
w r. 1898 wydobyto go ty lko 900 0001, przy ogólnej w y t w ó r ­
czości w t y m roku równej 7 700000 f, czy l i około 11% W ę ­
gle d ł u g o p ł o m i e n n e idą wyłącznie na paliwo do ko t łów paro­
wych i pa rowozów, j e d n a k ż e wytwórczość tego gatunku nie 
jest wystarczającą, wskutek tego częściowo u ż y w a się na pa­
l iwo t a k ż e węgie l koksowy. 

W y z y s k węgla kamiennego w zag łęb iu donieckiem 
przez d ług i czas odbywa ł się za pomocą ko łowro tów; jeszcze 
w r. 1888 około po łowy ogólnej ilości wydobyto w ten spo­
sób. Bardziej umie j ę tne sposób} 7 wyzysk iwan ia rozwi ja ły się 
stopniowo, tak, że w r. 1899 by ło czynnych 135 szybów róż­
nej g łębokości od 26 do 400 ni. Stosownie do charakteru po­
k ładów, wyzysk odbywa się bądź z podsadzką, bądź syste­
mem fi larowym. Dotychczas w kopalniach donieckich rzadko 
spotykano gazy; w m i a r ę pog łęb ien ia kopalni stają się one 
coraz częs tszymi i w ostatnich czasach notowano k i l k a po-

Klasyfikacya węgla podług Gruner'a-

Grupa I. 

I I . 

I I I . 
I V . 
V . 

Węgie l chudy d ługopłomienny . . . 
i Węg ie l gazowy d ługop łomienny . 
X Węg ie l kowalski k ró tkoplomienny 

Węgie l koksowy 
P ó ł a n t r a c y t 
Antracyt 

Materyi lot 
nych C S Popió ł W y d a j n o ś ć 

koksu 

37,6 - 50,1 37,7—55,2 0,6 —5,15 1.25-8,1 49,1- 55,1 
27,8-37,4 50,5 - 67,4 0,5 - 2 , 3 1,10-7,0 58,3-70,4 
264-30 ,6 60,2-72,4 0,25-1,6 1,3 - 4 , 0 69,4-72,9 
12,4-23,5 66.6-85,1 0,4 - 3 , 1 0,9 - 8 , 3 70,3-87,1 
10,2-20,3 53,5-87,5 0,2 - 0 . 3 1,5 - 6 , 2 78,4- 89,6 
4,2-11,4 85,4-91,0 0,6 - 2 , 9 2,0 - 9 , 0 90,7-95,8 
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w a ż n y c h w y p a d k ó w , spowodowanych przez wybuchy gazów. 
Z wodą w kopalniach tych nie wiele ma się t rudnośc i , g d y ż 
d o p ł y w jej nie jest znaczny. Z powodu nieznacznej g rubośc i 
pok ł adów, koszta wyzysku są wysokie, wynosząc 3 — 5 kop. 
za pud. 

Kopaln ie zagłębia donieckiego nie są obecnie w stanie 
zadość uczynić potrzebom rynku , na co sk łada się wiele przy­
czyn: najważniejszą jest prawo o ochronie leśnej , k t ó r e wy­
wołało znaczne zmniejszenie podaży drzewa opa łowego; dalej 
n a g ł y wzrost p r z e m y s ł y żelaznego i ga łęz i p r z e m y s ł u pomoc­
niczego; wreszcie brak na miejscu robotnika wykwal i f ikowa­
nego, tudzież ogromna ilość świąt u r z ę d o w y c h i kościelnych, 
tak, że na ogół w roku wypada ty lko 240 dn i roboczych. 
"Wskutek tego cena węg la w kopalniach szybko wzras t a ł a , 
tak, że gdy w r. 1889 notowano 4 kop. za pud, podnios ła się 
ona stopniowo do 8 kop., aż wreszcie w zimie 1899 r. dosz ła 
do n iebywałe j wysokości 10 kop. W t y m samym roku 
w Odessie cenaAvęgla w handlu detalicznym doszła do 30kop., 
wskutek tego rząd obniżył na r. 1900 cło na węgiel z 6 kop. 
do l Y i kop., a drogi żel. skarbowe zaopa t r zy ły się wr n iezbęd­
ny zapas węgla za granicą . J ednocześn ie cena nafty w B a k u 
Avzrosła w ciągu lat 8-miu z 11 do 17 ' / 2 kop. za pud, tak, że 
nafta, jako paliwo, nie stanowi dla w ę g l a p o w a ż n e g o współ­
zawodnictwa. 

Odnośnie do sk ładu chemicznego wobec bardzo różnej 
jakośc i węgla , spotykanego w zag łęb iu donieckiem, trudno 
p rzy toczyć s tałe cyfry przec ię tne . Z a w a r t o ś ć C waha się od 
67 — 85%, w antracytach od 85 — 91%, s iarki od 0,5 do 5$, 
popio łu średnio około h%, z awar tość ta spada niekiedy d o l ^ , 
lub też wznosi się do 25% i wyże j . Pop ió ł z węgla jest wo­
góle k w a ś n y , gdyż zawiera 40 — 50$ krzemionki i około 
25';, g l i nk i , tudzież nieco wapna, żelazo i mangan tworzą resztę . 

Fabrykacya lioksit w zag łęb iu donieckiem rozwdnęła się 
nadzwyczaj szybko: od r. 1895 do 1900 wzros ła od 1 / 2 mi l io­
na do 2 ' /K mil iona t. Piece koksowe budowane są p o d ł u g 
systemu COPPE, C A R V E S ' A lub C O L L I N ' A ; pierwszy typ prze­
waża . W ę g i e l pozostaje w piecu od 24 do 48 godzin, zależnie 
od ilości materyi lotnych. W y s o k a zawar to ść popio łu w wę­
g lu , dochodząca do 15%, zmus i ła do zastosowania płóczek, 
k t ó r e obniżają tę zawar to ść do 10 — 11,%' (w Uspieńsku) . 
W końcu r. 1899 było czynnych 5 płóczek, obecnie k i l k a p łó­
czek jest ustawianych; dostarczają i ch firmy niemieckie 
„ H u m b o l d " i „ S e h u c h t e r m a n n & Kramer" . 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 
Gornyj Ż u r n a ł . N r . 1. 1) Skombińowąny sposób otrzymywania 

stali bessemerowsko-nuirtenowskiej to Austryi, N . Szelgunow. Sposób ten 
polega na tem, że su rówka przerabia się na półprodukt w gruszkach 
Bessemer'a i w stanie c iekłym przelewa się do pieców martenow-
skich, gdzie ostatecznie pozbywa się sk ładników szkodliwych. Spo­
sób ten, mający na celu zaoszczędzenie paliwa i czasu, został wpro­
wadzony w hutach w Wi lkowicach i Trzyńcu; przy produkcyi ma­
sowej daje istotne oszczędności. 

'2) O złożach rud magnetycznych i badaniu ich za pomocą pomiarów 
odchyleń kompasowych, T. Dalblom. Mowa tu przedewszystkiem o zło­
żach magnetytu w Szwecyi, k tórych oddzia ływanie na kompas dało 
możność przy pomocy pomiarów wielkości powodowanych przez nie 
odchyleń z gó ry w y r o k o w a ć o kształcie i bogactwie złóż. Sposoby 
pomiarów i matematyczne sposoby wyprowadzania z nich wniosków 
zostały opracowane przez Tilas'a, Talen'a i Tiberg'a. W ostatnich 
czasach pomiary magnetyczne znalazły szerokie zastosowanie w Rossyi . 

3) Zastosowanie magnezytu w hutnictwie, A . Schoppe. Z minera­
łu tego otrzj^muje się po przepaleniu mate rya ł znacznie mniej topli-
w y niż z dolomitu lub wapna, nadto magnezya odznacza się mniej-
szem powinowactwem chemicznem względem kwasu krzemowego 
od wapna, a zatem wobec obu tych właściwości nadaje się bardzo 
do w y k ł a d a n i a pieców martenowskich. Złoża magnezytu nie należą 
do rzadkości . 

4) liadania nad biegiem wielkiego pieca w Makiejewce, A . Brez -
ganow. 

5) Analizy soli z niektórych złóż gubernii astrachańskiej i TJralu, 
Analizowano sól pochodzącą z jezior Baskunczak, E l ton , Czapcza-
czy, Kis teń-chak, Wielkie Basińskie, A k - k y z , Is-kene, Małe Bas iń­
skie, Malinowskie, Bezimienne: zawiera ona 98—99,5% chlorku sodu. 
W y j ą t e k stanowi sól z jeziora Bezimiennego, k tóra składa się prze­
ważnie z siarczanu sodu. 

6) Raport z podróży za granicę prof. Kuriłowa. Profesor K u r i -
łow, wykłada jąc} ' chemię w wyższej szkole górniczej w Ekater ino-
sławiu, by ł w y s ł a n y dla obznajmienia się z wyk ładami tego przed­
miotu w Niemczech w wyższych zakładach naukowych technicznych. 
Prof. Kur i łow dochodzi do wniosku, że w y k ł a d y tamtejsze są bar­
dziej zbliżone do uniwersyteckich niż w rossyjskich zakładach tech­
nicznych. 

N r . 2. 1) Regulatory odśrodkowe, A . Kondratjew. Jest to część 
traktatu obszernego, poświęconego teoryi regula torów. 

2) Przemysł solny ilecki, N . Nazarów. Autor podaje dok ładny 

W piecach systemu COPPE'GO nie otrzymuje się wytwo­
rów ubocznych. Dopiero w jesieni 1898 r. puszczono w ruch 
w Usp ieńsku piece systemu C O L L I N A , W k t ó r y c h ubocznie 
otrzymuje się smoła gazowa i amoniak, w rok później podo­
bne piece zaczęły być czynnymi w Szczerbinowce. Należy 
zatem oczekiwać w niedalekiej przyszłości rozwroju właśc iwe­
go p r z e m y s ł u chemicznego wr zag łęb iu donieckiem. 

P o d s t a w ą p rzemys łu żelaznego na p o ł u d n i u Rossy i są 
s łynne p o k ł a d y rudy żelaznej w Krzywym iiogu, dalej miejsco­
we rudy donieckie bądź brunatne, bądź ilaste, wreszcie nieda­
wno odkryte p o k ł a d y rudy ikrowcowej (oolitowej) w po­
bliżu Kierczu. Miejscowe rudy donieckie wydobywane 
w ilości 10000000 p u d ó w rocznie, mają znaczenie podrzędne , 
zawar tość żelaza w nich wynosi od 35 do 45%, cena zaś z do­
s tawą do huty wypada około 8 kop. za pud, wyją tkowo spa­
da do 4 kop. 

G łówną pods tawą p rzemys łu żelaznego są p o k ł a d y ru­
dy żelaznej , odkryte w K r z y w y m R o g u przed paru dziesiąt­
kami lat. Badania geologiczne około r. 1869 dop rowadz i ł y 
do rozpoznania natury tych rud i s twierdz i ły obecność trzech 
g ł ó w n y c h pok ł adów p o d r z ę d n y c h ł u p k ó w gliniastych, lecz 
w owych czasach o wyzysk iwaniu p r zemys łowem tych skar­
bów w łonie ziemi ukry tych n ik t nie pomyśla ł . Nie m o ż n a 
było m a r z y ć o zebraniu odpowiednich k a p i t a ł ó w na miejscu; 
brak by ło drogi żelaznej , g d y ż najbl iższy punkt dr. ż. Char-
kowsko-Mikołajewskiej od leg łym był o 50 wiorst; wreszcie 
nie by ło wysokich ceł ochronnych, k tó r eby p rzemys ł m ł o d y 
dostatecznie zabezpieczały; to też powszechne p a n o w a ł o nie­
dowierzanie co do znaczenia p rzemys łowego s k a r b ó w rzeczo­
nych. Dopiero A L E K S A N D E R P O H L , człowiek pe łen wiary 
i energii, pos t anowi ł bądź co bądź przys tąp ić do wyzysk iwa­
nia bogactw ziemi rodzinnej. J a k zwykle nowator, spo tka ł 
się z niechęcią u swoich, zwróci ł się więc do obcych i w P a ­
r y ż u około r. 1880 zo rgan izował pierwsze towarzystwo akcyj­
ne d la wyzysku rudy żelaznej w K r z y w y m R o g u . Towarzy­
stwo to zawdzięcza swój rozwój skarbowej dr. żel. Jekatery-
neńskie j , k tórą rząd pos tanowi ł budować , chcąc dos ta rczyć 
zarobku ludności Rossyi po łudn iowe j , do tknię te j g łodem. 
Nawet b u d o w ę tej drogi żel. u w a ż a ł a opinia publiczna w Ros­
syi za chybione pod wzg lędem ekonomicznym przedsiębier -
stwo, a jednak dziś zalicza się ona do najzyskowniejszych 

| l i n i i Wt calem pańs tw ie . (D. n.) 

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 
opis kopalni, robót górniczych i urządzeń mechanicznych. Niewy­
r a ź n y m jest opis geologiczny złoża. 

3) O znaczeniu silnie gazowych, pracujących przy pomocy gazu 
generatorowego, wodnego i wielkopiecowego, dla przemysłu fabrycznego 
i hutniczego, J . Jefron. Przedmiot, k tóremu w ostatnim czasie po­
święciło prawie każde pismo techniczne conajmuiej k i l k a kartek 
druku. 

4) System wiercenia „Raky*. Zwyk le stosuje się płókanie wo­
dą. P r z y wielkiej liczbie uderzeń i m a ł y m wzniosie osiąga ten sy­
stem bardzo znaczną szybkość roboty. 

5) liadania konwertorów 'Ihomas\i, J , Jefron. Jest to wyc iąg 
z pracy A . Schilberg'a, podającej sposoby obliczania rozmiarów czę­
ści gruszek Thomas'a. 

6) Wyznaczanie określonych związków w stropach metali na zasa­
dzie ich topliwości, A . Kurnakow. P r z y pomocy obliczeń kaloryme­
trycznych, znając skład stopów, można drogą szeregu doświadczeń 
określić w jakiej postaci łączą się dane metale. 

N r . 3. 1) liadania mechanizmów hydraulicznych i określenie zapa­
su siły stawu przy hucie omutyńskiej. T. Chłobistow. 

2) O wentylacyi w aleksandrowskiej kopalni węgla, W . Auerbach. 
Kopalnia ta wyzyskuje k i lka cienkich, bardzo stromo spada jących 
pokładów węgla za pomocą jednego szybu dobywalnego, od którego 
przeprowadzoną jest poprzecznica. Zanim stwierdzono tu obecność 
gazów wybuchowych, roboty przewie t rza ły się naturalnym prądem 
powietrza w ten sposób, że ciepły szyb dobywalny wyc iąga ł całą 
ilość powietrza schodzącą na dół szybikami, znajdującymi się u w y ­
chodni pokładów. Obecnie wprowadzono wen ty lacyę sztuczną za 
pomocą wen ty la to rów ssących, poustawianych przy szybikach wy-
chodowych. Silnice dynamoelektryczne, poruszające wentylatory, 
otrzymują prąd ze stacyi centralnej, znajdującej się przy szybie 
g ł ó w n y m . 

3) Materyały do zapoznania się ze złożami tulomozerskiemi rud 
to gubernii ołoneckiej, A . Szepowalnikow. Miejscowość ta pokryta 
jest niewielkiemi wzgórzami dolomitowemi, granitowemi i dyoryio-
wemi. W dolomitach spotyka się nader często dosyć grube ż y ł y 
żelaziaka czerwonego, w dyoiytach tu i owdzie żyłk i kwarcu z ku-
prytem. O ile złoża rudy żelaznej zdają się być bogatemi, o tyle 
rudy miedzi nie zasługują na uwagę . 

4) O próbach stopów zawierających złoto, srebro i platynę, K . Schiff-
ner. Określenie dokładności znanych sposobów probierczych, przy 
pomocy analizy stopów o znanym składzie. S. D. 



268 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznem! z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w maju r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1900 I Rok 1901 

W Y S Ł A Ń O W Ę G L A 

W miesiącu 
maju 

Wogóle 
P r z y p a d a 
n a d z i e ń 
r o b o c z y 

Od pocz. roku 
do 1 czerwca 

P r z y p a d a 
Wogóle i na dzień 

i r o b o c z y 

W miesiącu 
maju 

P r z y p a d a 
na dzień 
r o b o c z y 

Od pocz. roku 
do 1 czerwca 

P r z y p a d a 
na dzień 
r o b o c z y 

W O w 

W r. 1901 wysłano węgla więcej 
(+) albo mniej (—), aniżeli w r. 1900 

W miesiącu 

maju 

Wozów 

W okresie czasu 
od początku roku 

do 1 czerwca 

Wozów 

Droga ż e l . W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a . 

Niwka 
Mortimer 
Milo wice 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz i Fel iks 
Saturn 
Czeladź 
Flora 
Jan 
Antoni 
Leokadya 
Nowa 
Nowa Reden 
Mikołaj 
Poręba 
Nierada 
Franciszek 
Reden 
Grodziec 
Odkrywka Rudolf 
Flotz Rudolf 
Andrzej 
Helena • • 
Tadeusz 
Alwina 
Stella 
Józefów . . . 
Nieczynne obecnie kopalnie (Adolf, 

Saryusz, Matylda, Lipna, R y ­
szard, Czesław, Henryk, Teodo-
zya i Teodor) 

Razem . . 

D r o g a ż e l . I w a n g r o o z k o - D ą b r o w s k a . 

Niwka 
Mortimer 
Hrabia Renard 
Paryż 
Kazimierz 
Antoni 
Nowa 
Leokadya 
Nowa Reden 
Reden 
Andrzej 
Franciszek 
Stella • 
Helena 
Tadeusz 
Nieczynne obecnie kopalnie (Cze­

sław, Teodor, Teodozya i Sa­
ryusz) 

Razem . . 
Wogóle . . . 

3285 131 17686 145 1554 65 8429 71 1731 53 9257 52 
2002 80 8949 73 1088 45 6087 51 — 914 — 46 — 2862 — 32 
2023 81 9225 76 1590 66 7817 66 — 433 — 21 — 1408 — 15 
2391 96 12921 106 2291 95 11503 97 — 100 — 4 — 1418 — 11 
1188 47 6465 | 53 1031 43 6322 53 — 157 — 13 — 143 _ 2 
2398 96 12166 100 2241 93 12278 103 — 157 7 + 112 + 1 
3065 123 14294 117 2779 116 14632 123 — 286 9 + 338 + 2 
1768 71 8376 69 1572 66 7936 67 — 196 11 440 5 
1085 43 5770 47 999 42 5331 45 — 86 — 8 — 439 — 8 

357 14 1996 1 16 415 17 2546 21 + 58 + 16 + 550 + 28 
167 7 974 8 161 7 1157 10 6 — 3 + 183 + 19 
101 4 719 6 162 7 801 7 + 61 + 61 + 82 + 11 
118 5 596 5 _ 97 1 118 — 100 — 499 84 
179 7 406 3 23 1 160 1 — 156 — 87 — 246 — 61 

52 2 280 0 13 0 189 2 — 39 — 75 — 91 — 33 
193 8 465 4 65 3 548 5 ' — 128 — 66 + 83 + 17 
150 6 383 3 184 8 794 7 + 34 + 23 + 406 + 105 
— — — — 28 1 147 1 + 28 + — + 147 + — 

. 9 0 — — — + — + — 9 100 
91 4 310 3 + 91 + — + 310 + — 

— — — 38 2 533 4 + 38 + . — + 533 + — 
— — — 251 10 854 7 251 + — + 854 + — 

— — — 1 0 — — + 1 + — 
— — — 152 6 538 5 + 152 + — + 533 + — 

— — — 2 0 22 0 + 2 + — + 22 + — — 151 6 491 4 + 151 + — + 491 — 

— — — • 125 1 + — — + 125 + — 
— — — — — — 125 1 + 125 + 

50 2 50 0 — 588 3 — 50 — 100 + 538 +1076 

20572 823 101735 833 16881 703 90361 759 — 3691 — 18 I -11374 I — 11 

1678 67 8255 67 1336 56 6475 55 342 20 1780 21 
528 21 2435 20 812 35 3298 28 4- 314 + 59 + 863 + 35 

1138 45 5804 47 1082 45 5128 43 56 5 676 — 11 
928 37 3952 32 791 33 3685 32 — 137 — 15 • — 267 — 7 
816 33 4495 40 429 18 2499 21 — 387 — 47 — 1996 — 44 
100 4 182 1 185 8 607 5 + 85 + 85 + 425 + 233 

3 0 49 0 — 8 0 3 100 41 84 
8 0 74 0 6 0 25 0 — 2 — 25 — 49 — 66 

13 1 59 0 — — 24 0 — 13 100 — 35 — 59 
17 1 37 0 13 1 136 1 — 4 — 23 + 99 + 268 

— — 121 5 691 6 + 121 + — + 691 + — 
— — — — 13 1 42 0 + 13 + — + 42 + — 

— — — — — — 26 0 — — + 26 + — 

— — — 55 o 93 1 + 55 + — + 93 + — 
— — — — 4 0 22 0 + 4 + + 22 + 
— - — — — — 29 0 — - 29 + — 

5229 209 25:; 12 207 4877 204 22783 192 — 352 — 7 — 2654 — 10 
25801 | 1032 127077 1040 21758 907 113149 951 — 4043 — 16 —13928 — 11 

W maju r. 1901 przypadało do podziału pomiędzy ko­
palnie zagłębia Dąbrowskiego 778 wozów dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 18744 
wozy.* Z l iczby tej kopalnie odwołały 1810 wozów (10$), winny 
b y ł y przeto o t r zymać 16934 woz.; droga żelazna pods tawi ła 16854 
woz. (702 na dzień roboczy), mniej, niż kopalnie powinny b y ł y 
o t rzymać , o 80 wozów. 

W maju r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego 205 woz. dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrow-
skiej na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 4960 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwołały 431 woz. (9$), winny by ły przeto 
o t rzymać 4529 wozów; droga żelazna podstawi ła 4871 woz. (203 na 
dzień roboczy), więcej , niż kopalnie powinny b y ł y o t rzymać, o 342 
woz. (8%). 

W maju r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 35 woz. na dzień roboczy, czy l i 840 
woz. na ca ły miesiąc do p rze ładowania węg la w Gołonogu z wo­
zów dr. żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j do wozów dr. żel. Iwau-

grodzko - Dąbrowskie j . Kopalnie w y s ł a ł y tą drogą 1243 wozy 
(52 na dzień roboczy), czyl i o 403 wozy (48%) więcej niż przypa­
dało z podziału. 

W majar r. 1901 kopalnie wys ł a ły do Warszawy 3104 
wozy węgla (w tem 8 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowską) , 
czy l i 129 wozów na dzień roboczy; muiej niż w maju r. 1900 
o 211 wozów (6$). W okresie czasu od 1 stycznia d.o 1 czer­
wca r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 18121 wozów w ę ­
gla (152 wozy na dzień roboczy), mniej niż w tym samym okresie 
czasu r. 1900 o 1027 woz. (5$). 

W maju r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 3656 wozów 
węgla (152 woz. na dzień roboczy), mniej niż w maju r. 1900 
o 1196 woz. (25$). W okresie czasu od 1 stycznia do 1 czerwca 
r. 1901 kopalnie wys ł a ły do Łodzi 22308 woz. węgla (187 woz. na dzień 
roboczy), mniej niż w t y m samym okresie czasu r. 1900 o 3160 
woz. (14$). 

K. 8. 

/l,03Bo.ieno IIeH3ypoio. BapmaBa 21 Lo im 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. A d a m Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t Na 34. 
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